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nie oświaty, o podniesienie i rozwinięcie 
szkolnictwa. Sądzimy jednakowoż, że i 
ta gorliwość ma swoją granicę, której 
bezkarnie przekraczać nie wolno — mia
nowicie granicę, zakreśloną jasnym i i s ta 
nowczymi przepisami ustawy. Skoro je 
dnak urzędnik, powołany do wykonania 
tych przepisów, a powiedzmy jaśniej, w 
danym wypadku inspektor okręgowy 
szkolny, ignoruje tę granicę, i przeciąża 
ludność nadm iernem i ofiarami, spekulu
jąc na to, że włościanie nie zech  ą, albo 
nie potrafią skorzystać ze wskazanej p ra 
wem drogi rekursu  do wyższych iustan- 
cyj, to ich postępowania takiego wcale 
nie tłumaczy gorliwość o szerzenie oświa
ty. Je s t  to poprostu niesumiennością, 
która powinna być skarconą w interesie 
powagi ustaw i powagi władz do ich wy
konywania  powołanych.

Samowolne naciąganie ustaw szkol
nych przez źle zrozumianą gorliwość u- 
rzędową inspektorów szkolnych okręgo 
wych, daj*-, powód do tak powszechnych 
narzekań po gminach, że zbadanie tej 
sprawy, a ewentualnie wydanie odpowie
dniego pouczenia dla Rad szkolnych o- 
kręgowych, przez krajową władzę aztolną, 
byłoby, naszem zdaniem, bardzo a bar
dzo pożądanem.

l n o r r a ł  d a e k t r  l i w o i n ]
do cara.

Lwów d. 5. czerwca.
Donosiliśmy o memoryale szlachty li- 

wońskiej do cara ;  ciekawe są jednak 
szczegóły tego aktu. P rzedstaw ia on s t ra 
szny stan rzeczy w prowiucyach N adbał
tyckich (Kurlandyi, Liwonii, Estonii)  od 
czasu rusyfikowania ich i prosi o uchy
lenie uadużyó najjaskrawszych. Szlachta 
ta pochodząca od kawalerów miecza 
krzyżowego, niemiecka, jak  krzyżacy i 
z raz  z nimi przeszła na wii.rę luterską, 
aby dobra zakouu, powołanego do obro- 

~ nuriremn wiary-,' w a r a i e * t ó £**■■ wła< 
sność prywatną. Wieilu z tej szlachty 
było najszczerszymi synami Polski — 
— później stała się ta szlachta najdziel
niejszą dźwignią R o sy i, służąc Romano
wom z tąż wiernością, co potomkjwie 
krzyżaków Hohenzollernom. Obecnie ta 
szlachta gorzko się użala na opłakany 
s tan  na polu szkolnem, knśrielnem i są- 
dowem, — i zaiste najcięższy wróg nie 
m ógł się mścić gorzej, jak  się tej sz la 
chcie wywdzięcza carat.

Żale co do udręczeń na p o lu  kościel- 
nem o ile tragiczne, są też i niestety 
komiczne. Wiadomo przecie, że n iemie
ckie duchowieństwo luterskie prowincyj 
nadbałtyckich, z powodów rasowych i 
zakrystyji ych, ciągle a ciągle z piekiel
ną zaciętością podoechtywało rząd rosyj
ski przeciw katolicyzmowi, — dzisiaj za
tem nie ma prawa do narzekań, jeśli 
rząd rosyjski zastosuje do niego te środ
ki, jaki chi ono przeciw katolicyzmowi do
radza ło ; i n ie ma prawa tern bardziej, 
ze rząd ten  z lu te ran izm em  daleko łago

dniej się obchodzi niż z katolicyzmem. 
Pastorom chodzi o to, że rząd karze ich 
za dawanie ślubów małżeństwom mię- 
szanym (lutersko - prawosławnym), za 
chrzczenie i wychowywanie w luterani- 
zmie dzieci pochodzących z takiego m ał
żeństwa. Zresztą mają pastorowie s to
kroć więcej swobody oby watelskiej i du 
chowej niż księża katoliccy.

Jeżeli znaczua część szlachty nadba ł
tyckiej i całe tamtejsze duchowieństwo 
luterskie intrygowały przeciw Polakom 
na polu narodowem, to i w tyra wzglę
dzie carat nauki ich zastosował z czasem 
także do nich. A stosunki na polu sądo
wnictwa są tam zaiste straszne. Proce
dura sądowa toczy się teraz wyłącznie 
w języku rosyjskim, który mało kto tam 
ro zu m ie ; w procesach strony nie są 
w stanie zrozumieć toku sprawy, a tem 
mniei się do niej wtrącać. Wszystko polega 
na tłumaczach, z których nie wielu po
siada w pełnej mierze język rosyjski, a 
oraz jeden  z języków ludności (niemiecki, 
łotewski, estoński). Tak samo mało jes t  
adwokatów posiadających język rosyjski 
i Który z krajowych. Nadto zatrzymane 
jest  tam jeszcze bałtyckie prawo cywil
ne ; ale sędziowie przebywają z głębi 
Rosyi, więc prawa tego nie znają.

Szczególnie zajmuje się memoryał 
sprawą szkolną. Część szlachty bałty 
ckiej obstaje przy tem, że rząd rosyjski 
nie ma prawa uchylać szkoły niemieckie, 
a zaprowadzać same rosyjskie. Juścić 
z tak im i żądaniem memoryał wystąpić 
nie m ógł;  rząd rosyjski nie ma prawa, 
ale wziął sobie prawo, a wedle Bismar- 
ka M a c h t geht vor Recht (siła je s t  wyż
szą od prawa). Memoryał, wraz z prze
ważną częścią szlachty przyzna je ,  że 
rząd ma pr&wo domagać się znajomości 
języka państw ow ego, ale rząd powinien 
zachować pewną miarę.

Dopóki na czele rygańskiego okręgu 
naukowego (Liwonia, Kurlandya, Es to 
nia) s ta ł  Eapustiu , szło jako tako. Kapu 
stin rozumiał, że w kraju, w k tórym  licz
ba Rosyan zaledwo 10%  ogółu ludności 
wynosi, niepodobna stworzyć na pocze
kaniu szkołę rosyjską. Całkiem inne n a 
stały stosunki, gdy posadę kuratora  *na 
miejsce K apustina  objął Ławrowski (po 
dobno ten sam Galicyanin Rusin, który 
dawniej przybywając na wak&cye do 
Lwowa wysławiał znaną stsyrokaja russ- 
kaja natura).

Za Kapustina brano w szkołach lu 
dowych do pomocy język narodowy, i 
wykładano po rosyjsku dopiero wteJy, 
gdy dzieci sobie pewien zapas wyrazów 
rosyjskich przyswoiły. Ławrowski ośw iad
czył, że to wszystko względy zbyteczne ; 
wszystkie posady nauczycielskie oddano 
przybyszom z głębi Rosyi, i powstał 
chaos okropny. Dziec. nie rozumieją n a u 
czyciela, naeczycibl dzieci uie rozumie. 
Dzieci siedzą w ławkach i głupieją jak 
na tureckiera kazaniu, i chyba z liczb 
na tablicy wiedzą, że to nauka rachun
ków. Wyszedłszy ze szkoły, dzieci po 
rosyjsku nie umieją, i wracają do domu 
ogłupiałe. Rodzice w rozpaczy, ale p 
Ł owrowski zaciera ręce z radości, że na  
papierze posiada szkołę rosyjską o jakiej 
się Kapustinowi nie marzyło, a m in is ter

oświaty Delianów nie może się _ 
z radości, że takiego genialnego  ̂ ku ra
tora odkrył w Ławrowskim. Nie inaczej 
ma się rzecz z dozorem szkolnym : na 
inspektorów szkolnych powybierał Ł a 
wrowski samych takich ludzi, kturzy 
prawie zgoła nie umieją języków krajo
wych, więc też ani z dziećmi ani z ich 
rodzicami rozmówić się nie mogą.

A już codactwa dzieją się z uniwer
sytetem jurjewskim (Dorpat przekaba
cono urzędowo na Jurjew). Słynny to 
był niegdyś uniwersytet! niemiecki. Obe
cnie zaprowadzono wyłącznie wykłady ro
syjskie, i napędzono nawet takich profe
sorów, jak Dragendorffa, którzy mogą 
najzupełniej wykładać po rosyjsku, i 
którym pod względem politycznym zgoła 
nic zarzucić niepodobna. Obsadzanie o- 
próżnionych katerdr idzie oporem, gdyż 
nawet młodzi docenci rosyjscy przy
słani do Jurjew a na profesorów nad
zwyczajnych i zwyczajnych, s tara ją  się 
zwykło iuż po kilku miesiącach ujść z 
Jurjewa, znak to, jak  przyjemne też mn- 
szą zachodzić stosunki pomiędzy pro
fesorami.

P. Ławrowski wpadł naw et na  kon
cept zrusyfikowania nawet teologicznego 
wydziału (luterskiego) wszechnicy jur-  
jewskiej, — ale tego już nawet m ni- 
strowi było zanadto, i zwrócił uwagę 
Ław rowskiego, że przecit nie istmeje je
szcze żadna luterska teologiczna l i te ra 
tura rosyjska, gdyż wszyscy Rcsyanie są 
prawosławni. Wszelako, aby choć w czę
ści postawić na swojem, p. Ławrowski 
postawił zasadę, żeby na profesorów teo
logii ile możności powoływano umiejących 
po niemiecku C z e c h ó w .  A czeskich 
teologów luterskich podobno nie mai...

Niemcy z Rzeszą krzyozą w niebo- 
głosy na tyranię rosyjską wobec N iem
ców bałtyckich —  a tyrania  rosyjska m o
że im odpowiedzieć, że oni przecie nie 
inaczej postępują z Polakami w Poznań- 
8kiem, Prnsiech zachodnich i na  Śląsku.

Kłopoty Porty.
Lwów 5 czerwca.

Giełda, dawnymi czasy drażliwa jak 
historyczka, przyswoiła sobie spokój olim- 
pi|ski wobec ważnych wypadków polity
cznych, jak  gdyby wyższą była ponad 
tego rodzaju „drobnostki", jai zamordo
wanie Carnota, jak  zgon Aleksandra III, 
jak wojna chińsko - japońska, pokój shi- 
monosecki i wywrócenie głównych onego 
postanowień. Nawet takie sprawy, w któ
rych o panowanie żydowizmu chodzi, jak 
ostatnie wywroty w municypalności W ie
dnia, nie przeszkodziły zgoła grze gieł
dowej i postępom zwyżki. Zdawało się, 
że już tylko prądy, w samemże jej ło 
nie, zdołają giełdę zaniepokoić. Naresz
cie zjawiła się sprawa, która w wysokim 
stopniu od git łdy londyńskiej zaniepo
koiła wszystkie inne  — a to sprawa 
dżeddańska, z którą pospołu sprawa też 
armpńska wybitniej się wyłania.

Rzeczą było aż nadto zrozumiałą, ie  
zamordowanie wicekonzula angielskiego

otwarte od godz 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

i urzędników konzularnych Rosyi i F r a n 
c j i  tuż u bram Dżeddy przez szajkę Be- 
duinów poruszy mocarstwa europejskie, 
że zniewoli je do obmyślenia wszelkich 
środków, aby życie funkeyonaryuszów 
konzularnych państw europejskich i E u 
ropejczyków w ogóle uchronić od fana
tyzmu czy łupieztwa muzułmanów. J e 
żeli owa szajka powodowała się n iena
wiścią do „giaurów", to sprawie muzuł- 
mauizmu najgorszą zrobiła przysługę. 
Co też P o rta  doskonale zrozumiała i z 
pominięciem praw wielkiego szeryfa mek- 
kańskiego, rzeczywistego rządcy Hedżasu, 
terytoryum, obejmującego święte dla isla- 
mizmu miasta Mekkę . Medinę, na ro z 
kaz su łtana natychm iast ustanowiła sąd 
wojenny, któremu niezwłoczne odszuka
nie, aresztowanie i przykładne ukaranie 
uczestników napadu nakazała. A m basa
dor turecki w Paryżu urzędowo zawia
domił o tem m inistra  spraw zagranicz
nych, dodając, że już dziesięciu Bedui- 
nów aresztowano (w napadzie miało ucze
stniczyć ośmiu) i wyrażając najgłębsze 
ubolewanie rządu sułtańskiego nad tem 
sm utnem  zajściem. Tosamu zapewne uczy
nili ambasadorowie tureccy w P e te rsbu r
gu i Londynie.

Czy schwytani przez tureckiego guber
natora w Dżeddach Beduini należą do 
owej szajki, czyli też aby okazać swoję 
gorliwość i d ć mocarstwom europejskim 
dowód szczer.j  woli, aresztował jakich - 
bądź Beduinów; czy powodem napaści 
był fanatyzm muzułmański, czy łupiez- 
two pospolite albo zem sta ;  czy sprawcy 
zostaną „przykładnie1* ukarani, to się 
dopiero okaże, a zresztą sprawy wcale 
nie zmieni. Dla Porty będzie m ia ła  ona 
stałe skutki najfatalniejsze, zgotuje jej 
najprzykrzejsze położenie we wszelkich 
z państwam i europejskiemi rokowaniach. 
Każde państwo musi nastręczać rękojmię 
bezpieczeństwa życia i mienia. I  już od
bija się historya dżeddańska na sprawie 
armeńskiej,

Do Dżeddy popłynęły angielskie i 
francuskie okręty wojenne, a pod B ejru
tem (portem syryjskim) stanęła dnia 8 
b. m. cała flota angielska z 17 okrętów 
złożona. Oddawna słychać było, że w Sy- 
t j i  gotuje się wybuch muz uraanóv  prze
ciw chrześcijanom; były to jednak  tylko 
pogłoski londyńskie. Dzisiaj dowiadujemy 
się, ie  to ułożona w porozumieniu zR o- 
syą i F rancyą demonstracya, odnosząca 
się do sprawy armeńskiej, mająca wy
wrzeć nacisk na Portę. Tak donoszą te 
legramy, chociaż trudno zrozumieć, jakby  
się dalej rozwijał ten nacisk. Czy te 
mocarstwa zamierzają zająć Syryę wraz 
z Palestyną, a może nazawsze oderwać 
ją  od T urcy i?  Juścić oporu stawićby nie 
zdołała, taksamo jakby nie zdołała prze
szkodzić, gdyby mocarstwom spodobało 
się zająć Dżeddę i pielgrzymom muzuł
mańskim zamknąć drogę morską do Mek
ki i Mediny. Ale coby mocarstwa nastę- 
puie zrobiły z tymi fantami, gdy taki 
panuje pomiędzy niemi antagonizm  co 
do spraw oryentalnych w ogóle, a zwła
szcza co do Syryi i Palestyny, tudzież 
Czerwonego m orza?

Z Konstantynopola donoszą: „Amba
sador angielski sir Currie wystosował do

kim wybranym z pośród zgrai służby 
dworem. Bywalski ruiał jej towarzyszyć...

On sam wybierał się tymże samym 
pociągiem w podróż długą, daleką, do 
miejsc porozrzucanych w różnych pro
mieniach od Warszawy.

Wszyscy mieli jechać na g rau cę .  
Wszystko było gotowe i o ile się dało 
w takim pośp>ecbu, omówione. D yrektor
ski Wagon kolei wiedeńskiej miał ich 
ostatni raz przewieźć tą linią, poczem 
dopiero miał być oficyaluie ogłoszony 
Jakób Anpelstein następcą chorego b ra 
ta, dalszym reprezentantem zachwianej 
firmy. Potąd był nim jeszcze Bernard, 
zagrożony zupełnym paraliżem, z odjętą 
mową, niewymawiający nic prócz jed n e 
go słowa „Irena“, umysłowo całkowicie 
niemal przytępiony, z chwilami obłędu, 
w których mu się zdawało, że Irena  ma 
romans, to z tym, to z owvm...

Jakób siedział przy biurze w olbrzy
miej komnacie o pozamykanych okienni
cach zaledwo blado oświeconym jednym 
ramieniem gazowego płomienia.

To wszystko rozporządzono w pośpie
chu, którego przyczyny on jeden znał 
ważył i rozumował, jakby się sam oba
wiał złych skutków tej gorączki działa
nia, lub jej nieuniknionych, zdawałoby
się, błędów.

Trupia bladość pokrywała jego obli
cze, ustępująca jednak  chwilami palącym 
rumieńcom, uderzającym mu krwią ° °  
głowy, ile razy jedna  stała mvś, mu 
mózg przeszywała. A ta myśl powracała 
wciąż.

W tedy blada twarz Jakóba stawała 
się chorobliwie szkarłatną. Wstawał, jak-  
by ta myśl go podnosiła i chodził po 
pokoju. Powoli powracał do siebie, by 
wkrótce znów w ten dziwny stan 
popaść.

Bezwiedaie  oczy jego utkwiły w por
trecie pana Salamona, jedynie wiszącym 
w tej komnacie i zyskującym na  p lasty 

ce, jak zwykle portre ty  w słabem oświe
tleniu.

Zadrżał. Gdyby ten ojciec wiedział, 
co on robie zamyśla. Gdyby widział fir
mę w takiem stanie, iż on był do tego 
kroku zmuszonym. Coby ten  ojciec zro
bił?  czyby mu kazał ratować się wszel 
kimi środkami z tą dewiza silnych i 
pew nych : „Cel uświęca środki?" czyby 
mu kazał pozwolić się zasypać gruzami 
walącego się gmachu, którego wystawie
niu on poświęcił całe swe życie i cały 
swój geniusz...

Myślał długo.
Nagle Bię zerwał rubinow y i sze

pnął:
— Ouby mi kazał się bronić, onby 

mi kazał tymi barkami gmach podtrzy
mać, śkoro w ich tsiłę wierzę, skoro nie 
siebie, lecz firmę ratuję..,

Spojrzał na olbrzymią kasę, stojącą 
pod portretem i d rgną ł  jak w febrze, 
jak  przed wstrętną organizmowi po
trawą.

Chodził...
W tem wielki szafowy zegar, stojący 

w przedsionku biur i kas, wydzwonił 
dziesiątą. Jakób przystanął i liczył ude- 
rzer.-a. G lv  ostatnie odbiło się młotem 
w jego mózgu, uchwycił z pośpiechem 
kluczyip, leżące na biurze i otworzył że
lazną kasę tak drżącą ręką, iż nie mogła 
trafić do zamku, iż nie miała siły uchy
lić żelaznych drzwi.

Ale otworzył ją. Zimny pot pokrywał 
jego całą głowę...

Jeszcze się zawahał, ale sekundę. 
Myśl, że miał tylko dwie godziny czasu 
do zrobienia takiej masy rzeczy go zele
ktryzowała.

Skrupuły... przesądy... — szepnął 
— zostawmy je  s łabym  i złym.

Zaczął wydobywać paki papierów j e 
dne po drugich, wiele ich, rzucając je 
na biuro, zaledwie spoglądając na nap i
sy, na każdej z nieh wypisane. Skoro 
wszystkie, które widocznie z góry i z na

pewno obmyślanym planem odłożył, u- 
c h w y c ł  czarną tekę skórkową, o kilku 
zamkach, mogącą się w miarę wzrostu 
za wartości wewnętrznej, zamienić w torbę 
podróżną j rozwinąwszy ją  na biurze, 
usiadł.

Już  d z ia ł i ł  mechanicznie, z p recyz ją  
i pospiechem. Spoglądał tylko chwilami 
na nortn-t ojca, bo dziwną ha lucynac ją  
wy< braźeń, ciągle mu się zdawało, iż aa- 
mfilowaun oblicze s tarca  jemu wyłącznie 
się przypatrywało i miało wyraz potwier
dzenia, pochwalania...

Miewamy takie halucynacye w chw i
lach wielkich moralnych i działających 
za wyobraźnię wstrząśnień.

Wydobywał z pak i paczek papiery 
wartościowe, akcye cukrownicze i kole
jowe, obligi banków i stowarzyszeń, r ó 
żnokolorowe arkusze i sortował je  w 
tece podług ich gatunku  widocznie.

Czasem je  przeliczał, konstatując ich 
z góry mu wiadomą. Czynił to 

wszystko z uderzającą wprawą i pew no
ścią człowieka przywykłego do ogar
niania  wszechpotężnie każdego przed
miotu.

W tem drgnął, jak  podrzucony na 
krześle.

Sucha dębowa posadzka, wysuszona 
i wieczuie schnąca w tej atmosferze ban
kowych kantorów, zawsze ciepłej, gazem 
i tysiącami oddechów rozgorączkowa
nych ludzi, wciąż suszącej, s trzeliła z ło 
skotem, jakby tafelka jej pękła, jakby kto 
na  n ią  nastąpił.

Serce mu na sekundę bić przestało. 
Cały się trząsł, krew ubiegała z kończyn 
i twarzy.

Na długo tak skamieniał .

Roześmiał się nie głosem tylko m u 
skularni twarzy.

—  Boże — szepnął — jakże ten czło- 
wi°k je s t  słabym, jak od wpływów za
leżnym. I  jemu się brać do wielkich 
dzieł 1...

Już  segregow&ł dalej. Teka zamie
niała się w torbę...

W  tem osłupiał.
Ktoś schodził do kantoru krytemi 

schody powoli, ciężko, skrzypiąc butami. 
Kroku tego nie znał.

Czy był w m a1,gnie ? Czy rzeczy
wiście ktoś tu schodził?

Ale kto ? kto ?
Życie jego, zdawało mu się, zawisło 

na włosku.
Bernard  iść nie mógł, bo go zosta

w ił  w łóżku. By walski, jeśliby znał to 
wyjście, jeśliby. . toby mu na  myśl nie 
przyszło szukać go tutaj. Z re s z tą , to 
nie był chód ani j e d n e g o , ani drn- 
giego...

Chciał ukryć papiery... Nie było na 
to już czasu... Kroki się zbliżały już, 
tuż...

I  Jakób  Appelstein potrzebował za
chwycić powietrza, by się nie udusić, 
by podtrzymać ulatujące w tej chwili 
życie.

To może władza, poinformowana le
piej niż Warszawa, może władza ?...

W tem  otworzyła się szafa machonio- 
w a ,  kryjąca wyjście tych sekretnych 
schodów i s tanął w niej, z świecą w rę 
ku, w perskim jedw abnym  szlafroku, z o- 
blędem na obliczu — Bernard.

Jakób w mgnieniu  oka się połapał, 
odetchnął łyknięciem pow ie trza ,  przy- 
wracającem mu zatrzym ane ż y c ie , ale 
ani wstać nie mógł, ani się poruszyć, 
am  głosu dobyć...

B w n a rd  przysuwał się do biura, po
łożył n* n im  świecę, dziwnym gestem 
ręki, n iby ceremonialnym, stylowym, sa
lonowym, potoczył po papierach na biu
rze...

Nagle się zaśmiał awym dobrym, da
wnych dn i ś m ie c h e m , który choroba 
p rzy tłum ia ła , lecz nie wykrzywiała. — 
Chciał coś mówić, więc zaczął bełkotać, 
ratując tem Jakóba, bo go ostatecznie do

życia, przy krem wrażeniem, jak ie  spra
wiał, nazad powołał.

To nie była władza, to nie był spo
dziewany w katastrofie w ypadek , to 
Beru&rd machinalnie, bezmyślnie otwo
rzył w swym pokoju drzwi i szedł dro
gą, której mu nikt me wzbraniał

Bernard, mimo wysiłków, nie mógł 
powiedzieć tego, co może i chciał po
wiedzieć. Zresztą może nic powiedzieć 
nie chciał. Pobełkotał długo i wreszcie, 
przybierając wyraz tragiczno-komiczny, 
zawołał głosem donośnym, siłą t rag i
cznego wysiłku, bezdźwięczną i bezwy- 
r&zistą n u t ą :

— Ire... na  II
Jakób k iw nął głową i dalej jeszcze 

posjieszniej kończył seg regac ję  krocio
wy eh a k c y i .....................................................

W stał, zamknął kasę, uchwycił torbę 
l pachę, lichtarz w lewą rękę, zgasił 

gaz, prawą ręką objął Bernarda i upro
wadził go troskliwie jak  dziecko tą  samą 
drogą do jego pokoju.

Tu zadzwonił na lokaja, objął b ra ta  
nieskończenie dobrem i bolesuem spoj
rzeniem, i zanim służący zdołał nadejść, 
oddalił się.

Przebiegł kurytarze i schody i ganki 
i znalazł się w swem mieszkaniu, gdzie 
go Bywalski czekał oddawna.

— Jes tem ! —  zawołał rzucając torbę 
na sofę — mamy niezłą godzinę czasu.

— Właśnie...
— I re n a  dziś jed z ie?
— Dziś.
Jakób odetchnął.
Bał«m się, by jej oo ni^przeszko-

dzRo.
— Czyż ci tak na  tym dniu zależy ?
— Na sekundach bo sekundy psują 

takie akrobatyczne, jak  moje kombinacje.

(C. d. n.)

Niewłaściwie zastosowani
gorliwość urzędowa.

Lwów d. 5. czerwca
O dziwnem i w wysokim stopoiu 

niewłaściwem postępowaniu niektórych 
Rad szkolnych okręgowych, a raczej 
inspektorów szkolnych okręgowych, otrzy
mujemy z kraju następujące bardzo s łu 
szne u w a g i :

Nikt zapewne nie przypuszczałby, że 
władze, powołane do czuwania nad wy
kony w rniem  jakiejś ustawy, same usta 
wę tą będą ignorowały. A przecież 
dzieje się to nieraz w praatyce. Lecz 
może nigdy jeszcze nie podnosiły się 
pomiędzy ludnością tak powszechne uty
skiwania na twarde zastosowy wauie 
przepisów jakiejś ustawy, jak  to się 
dzieje teraz, z powoau wydawania orze
czeń przez Rady szkolne okręgowe, co 
do kosztów zakładania i utrzymywania 
szkół ludowych, na podstawie przepisów 
nowej ustawy z 24 kwietnia 1894 Dz. 
u. kraj. nr. 49 i opartej na niej ins tru 
kc j i  wykonawczej c. k. Rady szkolnej 
krajowej (dz. u. kr. nr. 63), która s ra ć  
niewygodną się okazała dla panów in 
spektorów okręgowych, skoro tak nieła- 
skawego doczekała s*ę traktowania.

Zdaje się, iż szcz^góln:ei niewygo
dnym dla tych panów, okazał się ar ty
kuł 7 tej ustawy, gdzie w ustępie d ru
gim powiedziano, że gdyby wyjątkowo 
kwota ryczałtowa na  pokrycie zwyczaj
nych potrzeb szkolnych, tj. na  utrzyma
nie budynków szkolnych i wewnętrznego 
ich urządzenia, na opał, obsługę, oświe
tlenie sal 8zkolny< h  etc. okazała się tak 
wysoką, iż trzebaby nałożyć na kontry- 
buentćw podatkowych więcej niż 10 prc. 
dodatku do podatków bezpośrudnich 
przez nich opłacanych, natenczas mają 
oni płacić tylko 10 prc. dodatku, a  nad
wyżkę ma pokryć fundusz szkolny k ra 
jowy. W myśl §. 14 wzmiankowanej 
instruk'-vi ma Rada szkolna okręgowa 
w taku-h wypadkach wstrzymać się z 
wfdawi.nieni orzeczenia, a wszystkie 
»k* sprawy ze swymi wnioskami prze
dłożyć Radzie szkolnej krajowej. T y m 
czasem cóż się dzieje, a raczej co się 
już s ta ło ?  Oto władze szkolne z ignoro
wały ten przepis i wydały ti.k gminom 
;:ik i właścicielom obszarów dworskich 
orzeczenia, według których miałyby te 
s trony konkurnjące przyczyniać się ta 
kiem. kwotami do poarycia zwyczajnych 
wydatków szkolnych, iż trzebaby na 
kontrybuentów podatkowych nałożyć zna
cznie wyższe, bo niekiedy do 30 prc. i 
wyżej dochodzące dodatki.

Wprawdzie w myśl §. 15. podanej 
wyżej instrukcyi, wolno stronom in te re 
sowanym wnieść w przeciągu dni 14 ra- 
kurs przeciw takim orzeczeniom i z pe
wnością rekursa takie musiałyby być 
uw zględnione; ale wydawanie orzeczeń 
■takich, tak rażąco przeciwnych ustawie, 
<5tyz  nie wygląda na to, że i-hciałoby 
się wykorzystać nieświadomość stron, 
ab y  wrazie niewniesienia reaursu we

właściwym czasie, mieć podstawę do 
ściągania wyższych dodatków, niż usta
wa nakazuje. Czy postępowanie takie 
możemy pochwalić? Co powiedzianoby
0 każdym człowieku, któryby z n ie 
świadomości czyjejś korzyść jakąś od
nieść usiłował i czyż usiłowanie wpro
wadzenia kogoś w błąd, nie kwalifisuje 
się d i prawnego skondemnowania, a co 
ni« może być uw&żanem jako czy u mo
ralny u jednostki, tembardziej zasługujej 
na potępienie u władzy.

Gorzej jeszcze rzecz  się ma z artyk. 
9 omawianej ustawy i §§. 26 — 37 ffzm au- 
kowanei instrukcyi. Oto w myśl ustawy
1 instrukcyi do niej, budową szkół zaj- 
mywać się mają wyłącznie władze szkol
ne, zaś strony konkurujące tj. gminy i 
obszary dworskie mają tylko dostarczyć 
ua ten cel funduszów. Wydatki na bu
dowę szkół nie mogą jednakże obciążać 
stron konkurująi-ych w jednym roku 
kwotą większą niż 40 pn-t. całej należy- 
tości ich podatków bezpośredni h wraz 
z dotychczasowymi dodatkami państwo
wymi, a nakładanie takiego dodatku nie 
może trwać dłużej jak  la t  trzy, to zna
czy, iż strony konkurujące mają obowią 
zek złożyć w najgorszym lazie w ciągu 
łut trzech 120 pret. od opłacanych przez 
nich podatków bezpośrednich, a gdyby 
wydatek na budowę szkoły nie był tem 
pokryty, natenczas nadwyżkę pokrywa 
fundusz szkolny krajowy.

Paragrafy te są oczywiście hamulcem 
na zapędy niektórych ludzi, którzy czy 
to pragnąc jak  najprędzej dosłużyć się 
złotego kołnierza, czy dla zyskania po
chwał i uznania za widome znaki swej 
działalności, chcieliby, bez względu na 
nędzę ludu, budować po wsiach i mia
steczkach w jak najkrótszym czasie j “śli 
nie pałace to przynąjrunb j wille na po
mieszczenie szkół. Wiedzą oni dobrze, 
że Rada szkolna krajowa nie przyjęłaby 
do pokrycia znacznej nadwyżki kosztów 
b„dowy szkoły i kazałaby w danym  ra 
zie plan szkoły zmienić i kosztorys ob
niżyć albo kazałaby całkiem budowy z a 
niechać. By jedua tże  budowę szkoły 
bez naruszenia funduszu szkolnego i y ^  
jowegtr do skutku doprowadzić, m a n fff  
się władze szkolne okręgowe różnymi 
sposobami zmusić gminy do budowy 
szkół, nie wydawszy w tej mierze orze
czeń w myśl powołanej ustawy. Zdarza
ły się takie wypadki, że gminy nie zna
jąc widocznie ustawy, gdyż, ta dopiero 
w roku zeszłym została saukeyonowaną, 
zgodziły się pod presyą na ponoszenie 
całych kosztów budowy, bez względu na 
.cb wysokość, a naw et postanowiły sa 
me budowę prowadzić i gotowy budynek 
władzom szkolnym do użytku oddać. 
Znalazły się jednak wydziały R .d  po
wiatowych, które nie dopuściły do ta 
kiego omijania ustawy i nadmiernego 
obarczania ludności i bez tego przecią
żonej różnymi podatkami i d .datkami. 
Hamujące te zarządzenia wydziałów po
wiatowych stały się, co było do przew i
dzenia, kamieniem obrazy, a stąd narze
kanie głośne i pokątne na zacofanie 
władz au tonom icznych , które rozwój 
oświaty krępują 1

Szanujemy bardzo gorliwość o szerze-

wychodzi w dwóch w ydaniach: dla Lwowa o godzinie © rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

B iu r a  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4— 5 wieczorem.

(Ciąg dalszy).

—  Spiesz się — syknął otrząsając się 
Jakób i zapominając, że do Bywalskie- 
<ro a nie kantorowicza mowi — minuty 
z n a c z ą -  G jy b y  Kohn dziś wypadkiem 
p o d a ł " do dyskonta weksel Appelstein 
Rotszyldowi a ten go odrzucił, byłbym

łSUMówIł to powoli, spokojnie, tonem 
człowieka, który wszystko przewidział, 
na wszystko środki obmyślił, a w od; trz- 

,ność, mającą mu uchylić niefortunne 
w y p ad k i ,  wierzył.

I  jeszcze dodał:
-— Straszną przejdę dobę... Rotschila 

jest .dżentelmanem. Zaryzykowawszy mi
lion.,. zaryzykuje tyle, ile wypadnie j u 
tro do czwartej. O czwartej eipr#* 
w W iedn iu?  D

Mówił to, jakby sam do siebi#, i BJ" 
walski go machinalnie słuchał, porwaiy 
tą gorączką opaiowującą słabszego fdy  
rataje olbrzyma.

\ I X .

Mimo spóźnionej pory Jakób Appel- 
Btein bawił w kantorze, do którego się 
dostał p ryw atnem  wejściem, z gabinetu 
Bernarda. Rozporządził był wszystko, 
nocnym pociągiem miała wyjechać Irena  
z mężem i dzieckiem, oraz cały n  mai u t-

Ze Starźów pani Apletem.
Powieść współozesna

w  AwćolL o»ł«oŁ«,®łi

przez

W in c e n te go  h r. Ł o s ia .
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j lnego kcnzula  angielskiego w Beyrucie 
depeszę, nakazując, aby go niezwłocznie 
zawiadomił, skoro angielska eskadra m o
rza  Śródziemnego zawinie do Beyrutu. 
Minister spraw  zagr. Said basza, dowie
dziawszy się o tej depeszy pojechał na 
tychmiast do ambasadora i oświadczył 
mu, ze P o r ta  w niedzielę (czy zeszłą czy 
przyszłą?)  da odpowiedź na projekt trzech 
m ocarstw  (Anglii, Rosyi i Francyi) w ,p ra  
wie armeńskiej. Tymczasem stało się 
wiadomem, źe gabinet turecki na swojej 
naradzie  odrzucił projekt mocarstw. — 
W  kołaah dyplomatycznych wierzą je
dnak w zmianę tej decyzyi. Wszelako 
uważają  tu położenie za bardzo powa
żne i utrzymują się pogłoski o zmianie 
gabinetowej.

Utrzymują, że wielki wezyr Dżt-wad 
basza ustąpi, a posadę jego zajmie Kia- 
mil basza, który poprzód już tę godność 
piastował, nie sądzą jednak, iżby ta 
zm iana s^ adziła tak zmianę poło 
żenią".

Mii » ’cie jak dzisi .j donoszą, Por
ta na to aię nie godzi, aby żan d a ro e ry a  
i urzędnicy w Armenii złożeni byli po 
połowie z chrześcijan i mahometanów. 
Nadto miał zajść taki wypadek, że żan
darmi tureccy porwąli s ługę arm eńsk ie 
go, który się w Muszu (w Arm enii)  
z komisyą mocarstw na parowcu znaj
dować i mocarstwa żądają z tego po
wodu zadośćuczynienia.

Na giełdzie londyńskiej miał naw et 
popłoch powstać, zwłaszcza w skutek 
pogłoski, źe Anglicy wysadzili aa ląd 
wojsko w Dżeddab. W ogóle zaś spo
dziewają się w Londynie, że P o rta  zgo
dzi się na  wszystkie propozycye trzech 
moearstw w sprawie armeńskiej.

Balonem do bieguna.
K urjer warszawski donosi:
Przed  miesiącem rozeszła się wieść 

senzacyjna, iż dwaj aeronauci, pp. Ca- 
stellani i Latruffe, przelecieli nad mo
rzem  podbiegunowem w balonie, że z wy
cieczki swojej przywieźli dużo obserwa- 
cyj, że między innemi przekonali się 
naocznie, iż słynny wir Maelstrom nie 
jest tak s trasznym djabłem, jak go m a
lują. D z ie n n id  jednak szwedzkie i nor- 
wegskie rzecz całą zredukowały do roz
miarów właściwych. Pp. Castellani i 
Latruffe chcieli wzlecieć balonem nad 
lody północy, dokonali nawet wzlotu, 
ale nie polecieli daleko, cała zaś wia
domość była zwykłą kaczką dzienn i- 
karsK ą.

Jednakże, co się odwlecze — mówi 
przysłowie — to nie ucieeze. I  w y p ra 
wa balonem do bieguna północnego nie 
jes t  projektem tak fantastycznym , jak 
to w pierwszej chwili sądzono. Oddawna 
już  zuchwali aeronauci noszą się z za
miarami zwiedzenia stref północnych w 
balonie, skoro dopłynięcie morzem do 
bieguna je s t  absolntnem n iepodoubń 
stwem. Ale jeżeli podróże napowietrzne 
przez morza są przedsięwzięciami nie 
bezpiecznemi, cóż dopiero mowie o po 
dróży nad morzem po b iegunow em ! Nie
bezpieczeństwa jednak nie zrażają żeg la
rzy napowietrznych. Projekt powstaje 
znowu, tym razem podobno n a  seryo. 
Jnż  w r. 1881 badacz krain podbiegu
nowych, członek królewskiej marynarki 
angielskiej, kom endant Chene, zbierał 
fundnaz na podobną wyprawę do b ie 
guna. Obecnie zajął się tern gorliwie 
Salomon A ndree ze Sztokholmu.

Śmiały ten aeronauta zamierza 
wznieść się balonem z jednej z wysp 
grupy norwegskiej, położonej na  półno- 
cny-wschód od archipelagu Spitzberga. 
Podróż m a  aię rozpocząć w lipcu roku 
1896, to je s t  w miesiącu, w którym 
ałońce stoi ciągle nad horyzontem krain 
podbiegunowych. Aeronauta zbuduje oso
bny budynek, w którym odbywać się bę 
dzie wypełnianie  balonu gazem. Balon 
Andróego sporządzony będzie w P a ry 

żu, obejmie 6.000 metrów kubicznych, 
mieć zaś będzie 22 metrów w przecznicy. 
Wypełni go czysty wodór, wytworzony 
na miejscu wzlotu, we wspomnianym 
budynku, przy pomocy aparatów przy
wiezionych ze Sztokholm u. Podobne 
aparaty używane są we francuskim p a r
ku aeronautycznym w Meudon, a dają 
150 metrów sześciennych gazu na go
dzinę.

Pasażerów zabierze balon t r z e c h : 
Andróego, g łośnego astronoma szwedz
kiego Nild E kho lm a i trzeciego aeronau- 
tę, którego źródła nasze informacyjne 

'dotychczas n ie  wymieniają. Żeglarze n a 
powietrzni wezmą z sobą zapasów ży
wności na cztery miesiące. Między in 
nem i, w łódce balonu znajdzie się łódź 
płócienna, która w razie potrzeby może 
być zamienioną na  sanie.

Po  wypełnieniu balonu, aeronauci 
oczekiwać będą na  w iatr  pomyślny, któ- 
r  by ich pchną ł  w stronę bieguna. A n 
dres zamierza zastosować w podróży 
przyrząd tak z w. quidc-rop» który, w lo
kąc się po ziemi, przyczynia się w pe
wnym s to p r 'u  do nadawania balonowi 
kierunku. Nadto przy pomocy żagli, do
wódca wyprawy chce, nie kierować ba
lonem, bo to jest dotychczas niemożli
we, leez sprowadzać go nieco z drogi 
wiar.ru. W ykonanie zamiaru tego nie jest 
niemożliwe, żagle bowiem są najzupeł
niej nieużyteczne, jeżeli balon oddany 
jest całkowicie na  wolę w ia trów ; ina
czej jednak  ma eię rzecz, jeżeli bieg ba
lonu jea t względnie wolniejasy wskutek 
tareia q»ide-rope'u o z ie m ię ; wówciaa 
przy ikomeinowaniu dwóch sił, tarcia e 
ziamią i aiły żagli, można da pew ntge 
atapnia akrfoać balon e kilka atogai 
ad kiaranku, wytkaiętaga przai wiatr.

W ten sposób Andree i jego towa
rzysze mają nadzieję zbliżyć się, o ile 
to będzie możliwe, do bieguna, a nawet 
może przelecieć nad p u n d e m  bieguno
wym. Jak  się rzekło, wyprawa ma się 
odbyć w czasie, gdy słońce w strefach 
podbiegunowych nie zachodzi, aeronauci 
więc mają nadzieję dokonania liczuych 
zdjęć fotogiaficznych, to te< zabieraja 
z sobą przeszło 2000 klisz, nc których 
mają się znaleźć niezadługo widoki 
z krain  dla oka ludzkiego niedostępnych. 
Nad strefami północnemi aeronauci za
mierzają latać, dopóki im zapasów żyw
ności starczy Dopiero, gdy pobyt doj
dzie do kresu, aeronauci porzucą swój 
ąuidb rope, a  zdawszy w ten sposób ba
lon na wolę wiatru, w krótkim s to su n 
kowo przeciągu czasu znajdą się nad 
okolicami zamieszkanemi przez ludzi. 
Dowódca wyprawy, Andree przygotowu
je  się już od dłuższego czasa do tej n ie
bezpiecznej wyprawy przez cały szereg 
wzlotów.

A koszta w ypraw y? Andree mniema, 
iż wydatki nie przeniosą 175000 fr. P o 
łowę tej sumy aeronauta już otrzymał 
do swojego rozporządzenia od pewnego 
bogatego przemysłowca szwedzkiego pod 
warunkiem, iż druga połowa będzie zna
leziona w ciągu dwóch miesięcy. Król 
szwedzki, Oskar I., dowiedziawszy się o 
tym warunku, zawiadomił ćndróe’go, że 
bierze pod swój pa trona t  zbieranie skła
dek do,wysokości 65 koron szwedzkich, 
na liście zaś składek sam zapisał zn a 
czną sumę z prywatnej swojej szkatuły. 
Dziś już można powiedzieć, źe pieniądze 
znajdą się, z pewnością zaś swoją pod 
tym względem Audree podzielił się d ro
gą telegraficzną z komisyą naukową w 
Paryżu, rozpatrującą obecnie śm iałe  pro
jekty  aoronauty. P rogram  szczegółowy 
przedstawił Audree paryskiej Akademii 
nauk, która ze swojej strony wysadziła 
komisyę wzmiankowaną, składającą się 
z panów Blanchurda i Faya  pod prze
wodnictwem D aubrśego. W czerwcu ko- 
misya ogłosi rezultaty swoich badań, a 
jeżeli wyniki jej okażą się J la  projektu 
A ndree’go przychylnymi. Akademia wy- 
szle w lipcu do Szw ecji  delegatów, któ
rzy będą obecni przy przygutowywaniach 
do wyjazdu.

s n  -- TBW W

N :edaleka więc przyszłość pokaże, 
czy mamy do czynienia s mrzonką czt  
też p edsięwzięciem na racjonalnych 
oparteiu podstawach. Dzisiejssy jednak 
staa aeronaotyki wielkich rezultatów wy
prawy spodziewiać aię nie perwala. B f- 
iz ie  to prawdopodobnie jedno z usiło
wań sięgnięcia tam, gdzie dotychczas 
człowiek dosięgnąć nis mógł. l i s i  takich 
prób przewinią się jaszcza w naszym 
ebećby wieku?...

t .

KRONIKA.
Lwów dnia 5 czerwca

Nasz fejleton . Z dniem dzisiejszym 
rozpoczynamy szereg fejletonów p. t. „Prze
chadzki po Lwowie*, pióra p. Stanisława 
Schniir-Pepłowskiego. Jest to szereg obraz
ków przedstawiających stopniowe przeobra
żanie się Lwowa z średniowiecznego w no
woczesne miasto. Wszystkich obrazków jest 
dziewięć.

Jnbilensz Zacharjusiewlcza. Posie
dzenie pełnego komitetu jubileuszowego od
było się wczoraj wieczorem w sali ratuszo
wej pod przewodnictwem prez. p. Mochna 
ckiego. Sekretarz komitetu p. St. Pepłowski 
złożył sprawozdanie z czynności komitetu 
ściślejszego i przedłożył następujący pro
gram uroczystości jubileuszowej, który je
dnomyślnie uchwalono. Według przyjętego 
więc programu odbędzie się 14. bm. e godz. 
w pół do 8 wieczorem powitanie jubilata 
na dworcu lwowskim przez reprezentacyę 
„Koła* i wielbicieli talentu autora „ ś  w. 
Jura*. Następnie 15 bm. bankiet w kasy
nie miejskiem poprzedzi uroczystość wręcze
nia Zacharjasiewiczowi wieńca srebrnego, 
oraz dyplomów honorowych „Koła", „Tow. 
dziennikarzy*, „Kasyna miejskiego" i t. d., 
przyczem przemówi p. prez. Mochnacki, 
wreszcie dnia 16. bm. odbędzie się rant na 
oześó jubilata w Kole literaokiem.

Po obradach pełnego komitetu, ustano
wiła komisyą szereg toastów, jakie mają 
byó wniesione w czasie bankietu. Przema
wiać będą oficjalnie: prorektor dr. Ćwikliń
ski, jeden z wiceprezesów Koła literackiego, 
p. T. Romanowicz, Platon Kostecki (im. 
dziennikarstwa), ak. Pieracki (im młodzieży) 
i prezes kasyna miejskiego dr. Pomia- 
nowski.

W alne zgrom adzenie Tow „Pra- 
ea kobiet" odbyło się w en ; aj o godz. 6. 
wieczorem pod przewodnictwem p. Kosiń
skiej. Po przyjęciu protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, odczytała sekretarka 
Tow. panna Lon^champs sprawozdanie z 
czynności wydziału za rok ubiegły, które 
stwierdza znaczny rozwój tej pożytecznej in 
stytucyi, niemniej też „Szwalni*, utworzonej 
przez Tow. Po przyjęciu sprawozdania do 
wiadomości i udzieleniu wydziałowi absolu 
toryum, nastąpiły uzupełniające wybory, w 
miejsce 12 ustępujących z zarządu pań. Wy
brany został wydział dotychczasowj'.

F estyn  ludow y. Od pani namiestni- 
kowej Maryi hr. Badeuiowej, otrzymujemy 
następująco pismo : Chcąc przyjść w pomoc 
nieszczęśliwym ofiarom pożarów, które w tym 
roku tyle wsi i miasteczek w naszym kraju 
obróciły w perzynę, pogrążając setk. rodzin 
w najokropniejszą nędzę — zamierzam, jak 
to jnż poprzednio podałam do wiadomości 
publicznej -  u rządzić festyn na dochód po
gorzelców. Otóż festyn ten odbędzie się d.
1 lipca w ogrodzie miejskim, w połączeniu! 
z tombolą. Dokładam wszelkich usiłowań, 
aby program festynu, który się lozpocznie
0 godz. 5 po południu, był nowy i obfity
1 aby urządzeniem swojem przypomniał ze
szłoroczne tak miłe i świetne zabawy urzą
dzane w czasie wystawy. Pragnęłabym ió- 
wnież, aby tombola zaopatrzona była w rze-1 
czywiście piękne i v.artościowe fanty. Na; 
zakupienie fantów otrzymałam dotychczas 
od p. Leona hr. Dzieduszycki go 101) zł., 
od p. Jadwigi hr. Tarnowskiej ze Sniatynki 
10 zł., od p. Stanisława Jędrzejowieza 10 
zł., od pani prezydentowej Lidlowej 10 zł., 
od p Emmy Bruoenerowej 5 zł., od p. 
Jagermana radcy namiestnictwa 5 zł. i od

p inspektora Dziedziokiego 5 zł. Odwołanie 
się moje do ofiarności publicznej na rzecz 
wyjątkowej nędzy, nie pozostało więo w pier
wszej już ehwili bez skutku, a mam n a 
dzieję, że i nadal nie będzie bezowoonem 
i że ogół nasz tak skory, ilekroć idzie o 
spiłnienie prawdziwie dobrego uczynku, nie 
odmówi mi popa oia, czy to przez przesyła
nie darów pieniężnych (pod moim adresem 
w Busku, lub też pod adresem p. Arnolda 
Des Loges, dyrektora urzędów pomocni
czych w namiestnictwie), czy też darów 
w naturze t. j. w żywych okazach drobiu 
i zwierząt domowych, które będą przezna
czone jako wygrane na tomboli. Te ostatnie 
dary proszę nadsyłać do dnia 29 bm. pod 
moim adresem do Lwowa (ul. Lipowa, da 
wny pałacyk Skrzyńskich).

M . Badeniowa.
Panoram a R acław icka, dzieło mi

strzów Styki i Kossaka, odejdzie — jak się 
dowiadujemy — zaraz z początkiem przy 
szłego roku do Budapesztu na tamtejszą 
wielką wystawę tysiąclecia Węgier. Wysta
wienie Panoramy Racławickiej w Budapesz 
cie, zwłaszcza w roku dla narodu węgier
skiego tak uroczystym, będzie miało wielkie 
znaczenie ntetylko moralne, ale pod pewny
mi względami nawet polityczue, dlatego też 
z wiadomością tą dzielmy się z wielką 
przyjemnością z naszymi czytelnikami.

Ostatni szerm ierz za w olność P o l
ski, z drużyny Kościuszkowskiej, jak zape
wne pamięta wielu z naszych czytelników, 
zmarł w Rzęśnie polskiej i został pochowa
ny na łyczakowskim cmentarzu 8 stycznia 
1870 r. Był to śp. Antoni Piórecki, którego 
wtedy Lwów uczcił wspaniałym pogrzebem 
i na jego grobie wystawił ze składek krzyż... 
waląoy się dziś, grożący zupełną ruiną. O 
epoce tych walk tytanicznych z najazdem 
wszystko już wypowiedziano, co wypowie
dzieć można było; uczestnicy ówczesnych 
zapasów do zgonu czcią przez naród byli 
otaczani — pamięć też o nich nis powinna 
nigdy wygasnąć w sercach następnych po
koleń, ohoć i one miały i mają swych bo
jowników i swoje krwawe ofiary. Zaledwie 
kilku z dawnych bohaterów pozostawili 
trwalsze po sobie wspomnienia — zaledwo 
kilku potomność nam przekazała, bądź to 
w żywych dotąd pracach, bądź w potędze 
ducha, jaką podówczas posiadali. Ś. p. A. 
Piórecki był człowiekiem czynu, jednym 
z tysięcy racławickich bohaterów, otaczają
cych wielkiego wodza i jako takiemu pa
mięć mn się od nas należy — obowiązani 
jesteśmy dla dziatwy naszej przechowywać 
ją trwale, aby biorąc potem przykład z oj
ców, szanowała wspomnienie tych, którzy 
dla ojczyzny wszystko poświęcili. Krzyż wy
stawiony ś. p. A. Pióreokiemu ohyli się do 
upadku — nim rok minie, czas i niepogody 
zniszczą go może zupełnie. Dla wystawienia 
nowego pomnika, godnego tego bojownika 
za wolność ojczyzny, powinniśmy z wdzię
cznego serca znaleźć fundusz dostateczny. 
Pewni, iż nasze wezwanie nie przebrzmi 
bez echa, zwracamy się z niem do wszyst
kich rodaków. Ofiary przyjmuje administra
c ja  naszej gazety.

Ogień p okojow y wybuchł wczoraj o 
godz. 4 po południu przy ul. Piekarskiej 
1. 4 a mian .wicie w mieszkaniu aa dru 
giem piętrze ąatliły się, belki w podłodze, 
w kuchni. Gdy spostrzeżono dym, zawe
zwano straż pożarną miejską, a w chwili 
przybycia jej płomienie wydobywały się już 
z pod podłogi. Ze zwykłą energią rz ciii 
się strażacy na ratunek, a w półtorej ga
dziny zgaszono ogień. Szkoda wynosi około 
300 zł., musiano bowiem zerwać podłogę, 
sufit i zburzyć kuchnię.

S k n tb l e in  nieostrożnej jazdy najechał 
woźnica Idei Mensch na placu krakowskim 
na dorożkarza nr. 280 i przebił dyszlem 
brzuch koniowi.

K r a d z ie ż  k i e s z o n k o w a .  Pani Zofii 
Zielonka, żonie notaryusza z Sieniawy, 
skradziono wczoraj w Rynku z kieszeni 
sukni pulares z kwotą 20 zł.

D e p o z y t .  Józef Marnniak czeladnik 
s to la rs k i dał szynkarce Rozę Eisenstein przy 
placu Gołuchowskich pakunek ze swoją gar
derobą do przechowania. Gdy zgłosił sie 
v- dwie godzin po odbiór odmówiła Rose

wydania pakunku, zaprzeczając jakoby wogó- 
le Maruniaka widziała kiedykolwiek. Wobec 
tego oddano sprawę sądowi.

K w e s ty o n o w a n a  in ta b u la c y a .  W 
rozprawie karnej przeciw Mojżeszowi i Cha
nie Dannenh rsohom, oskarżonym o oszu
stwo, zapadł dziś werdykt sędziów przysię
głych, na podstawie którego trybunał zasą
dził Mojżesza Uannenhirseha Da 15 miesię
cy więzienia, żonę zaś jego, Chanę, od od
powiedzialności uwolnił.

Z a t r u w n a te  lu dz i .  Od niejPiego cza
su lud wiejski w Galicyi — pisze Prze
wodnik Kółek rolniczych —  szczególniej 
w zachodniej części zaczął zażywać krople 
tak zwanej a odyny, którą dawniej przepi
sywali lekarze do zażywania na onkrze w 
małej ilośoi na uśmierzenie bólów żołądko
wych. Anodyna owa jest mięszaniną eteru 
ze spirytusem, ma własności podniecające, 
lecz zażywana w większej ilości staje się 
po prostu trncizną. Niszczy bowiem system 
nerwowy, sprewadza drżenie rąk i nóg, nie
pokój, brak apetytu, osłabienie coraz więk- 
ksze i wycieńczanie. Tymczasem używanie 
jej częstsie łatwo przechodzi w nałóg, po
dobnie jak picie wódki i używanie opium 
lub morfiny tak dalece, że człowiek pomału 
przyzwyczaiwszy się do snodyny, j i ż  bez 
niej późuiej obejść się nie może. Jest to 
zatem straszne niebezpieczeństwo, które mo
że doprowadzić do niedołęstwa całe rody 
1 pokolenia. Pomimo zakazów wydanych do 
aptek przez namiestnictwo jeszcze w r. 1833, 
aby nie sprzedawano tej tracizny inaczej, 
jak tylko za receptami lekarzy, znaleźli się 
niesumienni szynkarze, którzy dla podniesie
nia mocy wódki mięszają do niej anodynę 

sprzedają publicznie. Przy tegorocznym 
asenterunku do wojska w Tarnowie, dostrze
żono wielu młodych ludzi pijanrch i odu
rzonych wódką zmięszaną z anodyną, więc 
też władze wdały się w tę sprawę, zarzą
dziły rswizyę po szynkach i pozabierały 
znaczne zapasy anodjnj, a niesumiennych 
szynkarzy oddały ssl^m do ukarania.

Z ż a r tu .  Józef S.ydłowski w Kleczy 
duln«j, w powiecie wadowickim, bawiąc na 
robocie w Lipinie (*■ Prusiech) skradł w 
tamtejszej fabryce tizy naboje dynamitowe.
Zabrał je później z s bą do lasu w Kleczy, I Geciow i Sas. W głosowaniu przyjęto wszy- 
gdzie był na robocie. W południe, gdy mui&tkie punkty wniosków p. Petelenza, z wy- 
żona obiad przyniosła, nu chcąc żartem żo-ijątkiem punktu czwartego, 
nę nastraszyć, uderzył w naboje siekierą, j W sprawie dodatków pięcioletnich, po-

w biegach z przeszkodami we Wiedniu i 
Budapeszcie często wygrywa; drugim był 
4 -letni „Quand Meme" L. Owena; trzecim 
ks. Karadżordżewioza „M ondeTilU* P. Ro
bert Lebaudy (spadkobierca cukrow nika mi
lionera) darował z tej okazji 100.000 fr. 
na ubogich, a z tych 5000 fr. na ubogich 
Francuzów we Wiednia.

P o m n i k  Mae Mahona odsłonięto wczo
raj w Magenta w obecności ministra wojny 
Mocenniego, reprezentantów władz miejsco
wych i francuskiej missyi wojskowej, w któ
rej znajdowali się jenerał francuski Yaul- 
grenant i syn śp. marszałka Mao-Mahona, 
kapitan Mac Manon. Minister Mocenni w mo
wie swej zapewniał, że Włochy nigdy nie 
zapomuą, jak skutecznej pomocy użyczył im 
naród francuski do odzyskania swobody i 
niezawisłości i prosił członków missyi, aże
by byli tłómaczami przyjacielskich uczuć, 
jakie żywią Włosi do Francyi. Jenerał 
Yaulgrenant położył również naoisk na bra
terskie uczucia między Francją  a Włocha
mi i dziękował królowi i rządowi za wy
stawienie na ziemi włoskiej pomnika mar
szałkowi francuskiemu. Syna Mao-Mahona 
witała ludność bardzo sympatycznie. Król 
nadał jenerałowi Vaulgrenant wielką wstę
gę orderu św. Maurycego.

U pały w Stanach Zjednoczonych, 
jakie obecnie tam zapanowały, Btały się 
prawdziwą klęską. Wiele osób zmarło już 
w skutek udaru słonecznego. W hutach 
żelaznych w New-Yorku musiano zastanowić 
wszelkie roboty.

W K ole literaefco - arlystyezn em
odbędzie się dnia 5. bm. o 8. wieczorem 
pogadanka Jana Styki pt.: „Z podróży do 
Zbmi Świętej*.

Towarzystwo nauczycieli s z i  wyższych.
K r a k ó w  4. czerwca.

W drugim dniu obrady otwarte zostały 
rozprawą nad wnioskiem p. dyr. Petelenza. 
Zabierali głos pp.; Dr. Leniek, dr Kurpiel, 
Zych, Sanojca, Czechowski, X dr. Peehnik,

Naboje wybuchnęły natyohmiast i oderwały 
Szydłov.łkiemu wszysiki" peb-e l.-wej ręki i 
skaleczyły nogę. Anna Szydłowska nie od
niosła “kaleczenia.

K ongres ginekologów  w Wiedniu 
rozpoczął dziś swoje obrady. Przewodniczą
cym wybrany prof. Cnrobak z Wiednia, za
stępcą jego profesor Fritsch z B»nn. Na 
zgromadzenia obecni byli reprezentanci mini
sterstw, oraz liczne powagi fachowe z Nie
miec, Szwajcaryi i z Anstro-Węgier. Zgro
madzenie uchwaliło odbyć następny kon
gres w roku 1897 w Lipsku i wybra
ło przewodniczącym komitetu, który ma
kongres przygotować, doktora Zweifla z
Lipska.

Ze sportu. W niedzielnym dniu obe-

bieranych przez egzaminowanych sastępców 
nauczycieli, przedłożył referent X. dr. A. 
Peehnik następujące wnioski:

„Walne zgromadzenie wyraża przekona 
nie, i i  lata, spędzone na suplenturze od zda
nia egzaminu, powinny byó uwzględniane 
przy przyznawaniu dodatków pięoioletnieh, 
pobieranych w służbie rzeozywistpj, że więc 
dodatek, otrzymany na suplenturze, powinien 
byś pozostawiony także przy nominacji na 
nauczyciela rzeczywistego i że nauczycielom, 
którzy na mocy obowiązującej obecnie usta
wy stracili przyznane im w czasie snpien- 
tury dodatki pięcioletnie, należy je przyznać 
napowrót".

Po krótkiej dyskusyi wniosek przyjęto 
polecając zarazdm Wydziałowi, aby poczy-

cnych wyścigów wiedeńskich w drugim bie- j nił odpowiednie kroki dla urzeczywistnienia 
gu brały udział między innemi „Nnpagedl" j tego wniosku.
hr. Siemieńskiego i „Panama* Tiauttmans-! Następnie dyr. dr. Petelenz imieniem ko- 
dorfa, biegało razem pi ió koni, a a  m « tu , m is j i  kontrolająoej sk ładu / sprawozdanie i 
„Napegedl" był drugim, „Panama" trzecią wnosi, aby udzielono wydziałowi absolato- 
Dalej w piątym biegu „Pirat* Schindlera i ryum. Wniosek przyjęto, poczem przystąpio- 
był drugim u mety nu jedenaście koni, a no do wyborów. Przewodniczącym wybrano 
w szóstym biegu „Wyborny* hr. E. Bawo- jednomyślnie radcę dworu prof. Piętaka,
rowakiego zdobył dla siebie trzecie miejsce 
na 14 koni.

O wiele piękniejsze rezultaty osiągnęły 
galicyjskie stajnie w dniu poniedziałkowym, 
zdobyły bowiem dwie pierwsze nagrody. 
I  tak w trzecim biegu zwyciężył na 6 ko- 
oi „Egoist* Schindlera, w biegu zaś pią
tym dwulatek „Wyborny* E. hr. Bawo- 
rowzkiego.

Mestiug letni w Budapeszcie rozpoczął 
się dnia 2. b. m. W dniu tym zaraz w 
pierwszym biegu zdobyła drugie miejsce 
„Hardzina" hr. Baworowskiego.

G ran  l s te e p l i  chaae d e  P a r t s ,  (na-

zastępcą przewodniczącego prof. Sołtysika i 
Wydział dotychczasowy.

Z kolei odczytał prof. Zych lajmnjący 
referat, dotyczący podróży naukowych do 
Włoch i Grecji.

W końcu weszły na porządek dzienny 
wnioski członków. Prof. Heck zażądał wy
jaśnień w sprawie gimnazjum żeńskiego. 
Przewodniczący udzielił! wyjaśnień co do 
założenia gimnazjum żeńskiego we Lwowie, 
przyczem zaznaczył, iż w kwestyi wyższego 
wykształcenia kebiet zapatrywania są bar
dzo różne. Wydział stoi na tern zasadni- 
czem stanowisku, iż że względów cywiliza-

groda 120.000 frank w i nagroda honorowa [ cyjnych, należy da6 kobietom możność wyż- 
wartości 10.000 franków), wygrał 5 letni (szi go wykształcenia, doradza jednak wogóle, 
„Styrai* R. Lebaudyego, którego stajnia aby w tej trudnej sprawie postępowano

przez

Stanisława Sohniir - Pepłowskiego.

Lwów średniowieczny doczekał się l i 
cznych i dokładnych opisów, że tylko 
wymienimy prace W ładysława Ł oz ińs t ie  
go, Maurycego Dziednszyckiego oraz po
pularne opracowania Ludwika Dziedzi- 
ckiego i Frydryka Papeego. Natomiast 
dzieje przeohrażania się starego Lwiego 
grodu w miasto nowoczesne, fizyognojuia 
Lwowa od czasu rewindykacji  do poło
wy bieżącego wieku nieznane są niemal 
zupełnie m ł o d s z e m u  pok^l°niu. D z i e n n i ,  
czek '["u ll  £*>, pobieżni artykuły P in d .  
tera, S neidra i Mechofera, kilkadzie
siąt r y c ^  zac wanych w tekach biblio
teki Pawlikowskich tudzież kilka obra
zów Langa, przedstawiających Lwów a 
uratowanych szczęśliwie od zniszczenia 
w zbiorach archiwum miejskiego — oto 
wszystko, co posłużyć może obok uryw 
kowych dziennikarskich wzmianek, jako 
m ateryał do skreślenia obrazu naszego 
miasta w latach 1772—1850.

W  miarę tych szczupłych środków, 
posługując się potrosze tradycją ,  której 
ślady s dniem każdym coraz to bardziej 
się zacierają, starać się będziemy odtwo
rzyć postać Lwowa z dawnyeh, lepszych 
czasów — jak  mawiają s t irzy .

Zacznijmy od śródmieścia a raczej 
od rynku, nad którego rozległością i fo- 
rem nością  unosili się w pochwałach 
wszyscy turyści cudzoziemscy, zwiedza

jący nasze miasto z kuńcrm  ubiegłego 
wi«ku Środek rynku był zabudowany, 
iraTŻ prócz ra tnsza  budowy datującej się 
jeszcze z końca piętnastego wieku, a po
siadającej od s trony  placu Kapitulnego 
ośmiokątną wieżę, wykończoną w roku 
1617, is tn iało  w miujscu dzisiejszego za
budow ania  ratuszowego jeszcze jedena

ście domostw prywatnych. Stary ratusz, 
goiach niepozorny, " przeistaczany kilka
krotnie, posiadać miał ongi wspaniałe 
urządz-nie wewnętrzne. Pesadzkę w sali 
radnej pokrywały perskie kobierce, w o 
knach lśn.ły się weneckie szyby, ściany 
zdobiły karty geogn-fiezne tudzież o b ra 
zy królów, hetmanów i wybitniejszych 
mężów stanu Rzeczypospolitej. W szyst
ka ta okazałość wraz z drogocennym ser
wisem miejskim, używanym podczas p u 
blicznych wystąpień, należała w roku 
1785 do bezpowrotnie minionej prze
szłości. Gmach ratuszowy używanym był 
w owym czasie na areszty a brudne ł a 
chmany, powiewające z okien tego bu
dynku budziły odrazę wśród mieszkań
ców rynku, do których wraz z arcybi
skupem rz. kat biskupem i z pisarzom 
Rzewuskim zaliczała się śmietanka tu te j
szego towarzystwa.

Prawdziwą ozdobą ratusza była wie
ża trzydziesto-sążniuwej wysokości, na 
której szczycie mieścił się zakupiony po 
Jezuitach w roku 1788 zegar. Po wy
dzwonieniu każdej godziny strażnik wie
żowy trąbieniem na cztery rogi miasta 
oznajmiał mieszkańcom swą czujność 
w b a c z e n iu , czy się gdzie nie ugaze 
złowrogi płomień. Nosząc się przez dłu
gie lata z myślą budowy nowego ra tu 
sza, zakupiło miasto w roku 1790 joden 
z domów sąsiednich obok starego gm a
chu , a oddzielonych od niego jedyn.e 
wą-ką uliczką, noszącą miano ogrodni
czej, lecz wypadki polityczno i smutne 
stosunki, w jaa ich  znalazły się fundusze 
miejskie z  końcem minionego wieku, po
dały znów na czas dłuższy w pdwłokę 
my przyozdobienia rynkn Odpowiedniej
szą budową. Dopiero około roku 1826 
wzięto się znów do dzieła , lecz robota 
ofcołó Zakłnd&nia fundamentów pod nowy 
gmach niefortunni# poprowadzona tuż 
obok podst wv starej wieży, spowodo
wała w dniu czternastym lipca tego ro
ku sm u .jy  katastrofę. Oto dolna część 
w ież) . czworogranna, zachwiana w swej 
posadzie, poczęła się gwałtownie rozsu
wać i o godzinie wpół do s. odm aj wie

czorem rozstąpiła się n a  dwie strony, 
skutL a czego górne piątra wieżowe 
wraz z zegarem runęły na rynek, uszko
dziwszy po troszę kamienicę Rzewuskich 
Co gorsza jed n ak ,  iż wypadek ten nie 
obył się bez ofiar w życiu ludzkiem, 
gdyż mimo ostrzeżeń znanego w owym 
czasie budowniczego, Karola Kawki, któ
ry rozpiąwszy na wieży arkusz papieru 
wskazał po kilku godzinach na przedarta 
tego powierzchnię, dowodzącą jasno, iż 
mury się rozchodzą, znalazło się w chwili 
katastreiy kilka osób na wieży. Z pod 
gruzów wydobyto cśm zwłoa lu d zk ich ; 
w tej liczbie prócz strażnika i jego cór
ki, piętnastoletniej dziewczyny, znalazły 
się zwłoki dwóch żołnierzy, którzy na 
chwilę przedtem pospieszyli na  galeryę 
— z ciekawości...

Sm utne to zdarzenie podało Janowi 
Kamińskiemu myśl do napisania wesołej 
krotochwili p. t. „Zawalenie się wieży 
ratuszowej, czyli Kominiarz i młynarz", 
powtarzanej wielokrotnie, z której tre
ścią co prawda okropna katastrofa w dość 
luźnym pozostawała związku. Brak wieży 
przyspieszył atoli wykonanie nowej bu
dowy ratusza. Uroczyste założenie ka 
mienia węgielnego nastąpiło już w dniu 
21. października 1827 roku, a w siedm 
lat później, kosztem pół miliona zł. s ta 
nął nowy ratusz wraz z wieżą. W yku
piono przy tej sposobności i zniesiono 
sąsiadujące re a ln o śc i , między któremi 
były gospoda, zw ana :  „Pod olejem*, tu
dzież domostwa Mikołajewicza, Wiśniow
skiego, Manowardy, W ernera, Mathego 
Panatowskiego. Gm ina postarała się i o 
odpowiednie wewnętrzne urządzenie gma 
chu liczącego 156 pokojów i 9 sal.

Sam a dekoracja  wielkiej sali obrad, 
zdobnej w m arm ury  i w sztukaterye zło
cone, kosztowała około siedemnaście ty
sięcy zł. Nowy zegar  wieżowy sprowa
dzono z W iedn ia  z warstatów tamtejsze
go insty tu tu  politechnicznego. Ustawie
niem i uregulowaniem zegaru nakręcają
cego się co dwie doby, zajmował się 
profesor Stampfer, zaś znany profesor 
matematyki Stra znitzky poświęcił opi

sowi wewnętrznego urządzenia zegaro
wego obszerny a r ty k u ł ,  wydrukowany w 
Mnentozynie z roku 1887. Budynek z ta
kim nakładem wykończony pad ł  już w 
kilkanaście la t  później ofiarą pożaru. 
Spłonął w pam iętnym  dniu drugim  lisic- 
pfida 1848 roku i dopiero w rok później 
mogło się odbyć pierwsze posiedzenie 
wydziału miejskiego w odnośnym  po czę
ści gmachu. R es tau rac ja  wieży przecią
gnęła  się aż do roku 1851. i w dn 'u  
trzecim maja t. r  poraź derwszy ozwał 
się z niej zegar wydzw ania jący  nam  do- 
tfej pory godziny. Z tego teź powodu 
grono osób, które uczestn iczy ły  przy u- 
s tawianiu zegara przed la ty  czterdziestu, 
zbiera się corocznie w tym  dniu  na wie
ży ratuszowej na wspólną pogaw ędkę i 
i przekąskę.

W gmachu ra tuszow ym , który od pół 
wieku, prawie n ie  u leg ł żadnym  ważniej
szym przeobrażeniom, mieściły się, prócz 
odwachu, istniejącego w miejscu dz is ie j
szej strażnicy pożarnej i biur m ag is tra tu ,  
także szkoła ludowa dla  chłopców, szko
ła  rea lna  i zakład galicyjskiej k»«y 0 
szczęduości, posiadające obecnie osobne 
gmachy.

Bruk w iynku  był ohydny, n ie  m ó 
wiąc już o przedmieściach, które n a  wio
snę i w jes ien i  były n iemal n ie p rz y 
stępne dla pieszych przechodniów. I  
mogło być inaczej, gdy jeszcze w roku 
1764 musiano z W arszawy przysłać do 
Lwowa osobną komisyę, któraby roz
s trzygnęła , kto ma z m iasta  wywozić 
lieczystości i śmiecie. Niedziw przeto, iż 
podczas pierwszej bytności cesarza J ó 
zefa II .  w na' zem mieście, sześciokonny 
pojazd monarszy, ugrzązł w błocie wśród 
rynku i z trudem został z tej topieli wy
dobyty. Gdy rząd nakaza ł  ponowne w y 
brukowanie miasta, okazało się, iż w n ie 
których miejscach zapom niane, pod po
kładami błota spoczywały trzy kondygna
c je  bruków w poprzednich la tach  k ła 
dzione. Czyszczenie miasta z końcem u- 
biegłego wieku było przekazane wię
źniom, którzy spełniali swą p o w in n o ś ć  
bardzo niedbała zaś wozy, które  miaJy

wywozić zgromadzone przez nich błota po 
za obręb miasta, gubiły połowę swego 
ciężsru po ulicach.

Mimo to rynek był — jak  to już 
wspomnieliśmy — siedliskiem sm etnnki 
towarzyskiej i władz rządowych. W ka
mienicy dawniej Korniaktów i Sobieskich 
(Rynek I. 6) przemieszkiwał wesoły pan 
pisarz Kazimierz Rzewuski, mimo pią
tego krzyżyka rej wiodący wśród mło
dzieży, zawsze skory czy do robót poli
tycznych, czy do hulanki, protektor ma- 
soneryi i j ździf-c zawołany.

Tuż w sąsiedztwie (1. 9.) is tn ia ła  re
zydenc ja  lwowskich arcybiskupów r. k. 
obrządku, którzy tu przesiadywali aż do 
roku 1844, kiedy to zacny arcypasterz 
Franciszek de Paula  Piszlek zbudował 
dla siebie i swvch następców pałac przy 
ulicy Czarniei kiego. W arcybiskupiej 
rezydenc ji  z n i  a z ł i  też pierwiastkowo 
przytułek jene ra lua  komenda wojsk ce
sarskich, pozostająca pod rozkazami j e 
nerała Hadika. W sąsiedniej kamienicy 
(1. 16), nazywanej niewiadomo z jakiego 
powodu starym  arsenałem, mieściły s:ę 
pierwiastkowo prócz apartamentów g u 
bernatora Pergena biura gubernialne. 
W  ogóle co do pomieszczenia nowych 
dykasteryi i garnizonu zachodziła w 
pierwszej chwili po rew indykacji nie
jedna trudność.

Wojsko zajęło arsenały Rzeczypospo
litej (za kościołem domin kańskim) i 
miejski (przy ul. Sobieskiego) tudzież 
szpichlerz miejski, istniejący dotychczas 
naprzeciw Karmelitów, a zwany pospo
licie saletrzainią. Resztę potrzebnych 
kwater musieli dać mieszczanie, zaś w 
raUiszu, od strony kamienicy arcybisku
piej urządzono odwaeh. O arsenał Rze 
czypospolitej rozegrała się w owym cza
sie wielce ciekawa sprawa między au- 
stryackim skarbem wojskowym a s taro
stą lwowskim Janem  Kickim, właścicie
lem tego zabudowania. W r .  1768 sprze
dano bowiem ów arsenał jako bezuży
teczny na zasadzie uchwały sejmowej 
Kickiemu. Gmach oszacowany na sumę 
38.998 złp. oddano mu w tymże roku

w posiadanie, lecz nowy rząd uniewa
żnił cały akt sprzedaży z powodu, iż w 
akcie, potwierdzającym nabycie arsenału 
przea Kickiego nie wyrażono cenykupuH. 
Kicki udał się na drogę prawa, lecz w 
r. 1796 przegrał ostatecznie proces. N a
kazano mu „wieczne milczenie": W la
tach następnych  kilkakrotnie przebudo
wywano arsenał, który podczas res tau
rac ji ,  dokonanej w roku 1821 postradał 
dawne swe ozdoby i napisy. Gdy n a  po
mieszczenie wojska obmyślano inne  bu
dynki, przeważnie gmachy zniesionych 
klasztorów, urządzono w arsenale  w a r
sztaty artyleryi, które czynne były w 
tern miejscu do r. 1835, poczem je prze- 
nl : iono do Czerwonego Klasztorn.

Powróćmy jednak  do rynku. Po do
konanej kasacie zakonu Jezuitów w r. 
1773 znalazły w ich kolegium i w kia-' 
sztorze pomieszczenie wszystkie biurń 
gubernialne, skarbowe i rządowe, sk u t
kiem czego ulica dziś T rybunalska a w 
w starym Lwowie szewską zwana otrzy
mała nazwę dykasteryalnej. I  biura woj
skowe wraz z mieszkaniem komenderu
jącego jenera ła  zmieniły swą siedzibę. 
Przeniesiono je  do kamienicy, 'tworzącej 
róg rynku i ulicy dykasteryalnej, na
zwanej Wilczkowską, od dawnych jej 
posiadaczów, Wilczków, starego, patry- 
eyuszowskiego rodu lwowskiego.

Tuż opo lal (Rynek 1. 29) powstała 
w roku 1803 pierwsza we Lwowie cu
kiernia, założona przez Szwajcara, D om i
nika Andreolego, od którego istniejąca 
po dziś dzień, przechodnia kamienica 
wzięła swe nazwisko. Zbudował ten  dom 
ostatni kom endant wojsk Rzeczypospo
litej we Lwowie, F e l ic ja n  Korytowski, 
którego herb Mora widniał ongi na f ro n 
towej facjac ie  domostwa. Do bndowy tej 
użyć miał Korytowski ha id .m aków , k tó
rych setkami po uśmierzeniu ukra'ński« h  
buntów nasyłano mu do Lwowa. Po An- 
dreolich własność cuicierni i kamienicy 
przeszła na Ehrbahrów , pod którą to 
firmą zakład cukierniczy is tn ia ł  w tem 
miejscu do niedawnych czasów.

(C. d. n.)



spokojnie i ostrożnie. Prof. Bandrowski po
dnosi, iż Koło krakowskie bardzo gorliwie 
■prawą tą się zajmuje.

Na wniosek prof. Krotoskiego polecono 
presydynm, aby na właściwej drodze zło
żyło powinszowanie świeżo mianowanemu 
radoy dworu, byłemu inspektorowi szkół, 
dr. Samolewiczowi.

Po wyozerpaniu porządku dziennego zam
knął przewodnioząoy obrady, zachęcając Koła 
do gorliwej pracy, poczem prof. Winkowski 
podziękował przewodniczącemu za bezstron
ne i pełne taktn kierownictwo obradami.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 
we własny zarząd

Panna Szumowska

Pociąg express ze Lwowa 9-16 rano, w Kra
kowie 2-24 popołudniu, w Wiedniu 9-32 wleczśr.

Pociąg express do Lwowa 916  wieczór, z Kra
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7-40 rano.

Różnica między zegarem miejskim a erednio- 
europejskim wynosi minut 36, a mianowicie: gdy_ _   — » u u u v n i v r u  < 0
zegar środkowoeuropejski (kolejowy) wskazuje 
12, zegar lwowski wskazuje g. 12 m. 35.

* Pociągi pospieszne.

Pompy i wodociągi m
wszelkiego rodzaju. IA

10T0BY j
Lekkie rgczne przyrządy do p o m p o w a n i a . ® "  
Józef Friedlaender

inżynier

M alarz p okojow y 1 k ośc ie ln y  F E . MU UH A T
kowska 15, wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa 
scu i na prowincji, yo najprzystępniejszych cenach. S/.kioo

e Lwowie ul. Łycii-  
wchodzące, w miej- 

wykonnję bezpłatnie

XXXXXXXXXXXXXXXXXXX50
Z A K Ł A D  ZDR0J0W 0- K L IM A TY C Z N Y

Cenniki i ko/tory- 
sy gratis i franco.

c i e p l i c e :
TR EN C ZYŃ SK IEM. LUDWIG

Lwów plac Maryacki 1. 8  5>i
In a żądanie próbki franco.

K o m p l e t n e  ^ T7 p r a r w s r  ó l - u l o n e
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Na czerwiec!
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra W U D . M O W S IlE G ti
w  K r a k o w i e

poleca książkę p. t.:

Najsłodszego Serca 
Jezusowego

W ietrzne

dla gmin, gospodarstw, 
w illij, ogrodów — buduje

K U *
I fabryka wodociągów i pomp

w Weisskirchen.
Prospekty gratis.

przez O . P K O K O P A  , Kapucyna. 
Str. 450 w 16-ee. Kredyt osobisty

( ena egz. b°; oprawy 80 centów; w opra gQQ z}r. wyżej, aż dc najwyższej sumy, 
wie płóciennej, brzegi pąsowe, z futerałem  dyskretnie. 6906

złr. I 40, pocztą o 20 et. drożej. „  ,  .  .  ,  .  ,
Jestto jedyne nabożeństw , do N . Serca P o z y C Z K l  I l ip O t e C Z I ie
Jezusow ego w ltlk im  d rm ie m  ; nadajCipod najlepszymi warunkami załatwia I, 
się w ięc przedew szystkiem  d la  osób V ia o n ta l ' behordl. immatr. Geldagentur, 

o słabym  w zroku . [ B n d a p e s t ,  A gg te le idgasse .

O B O L A  K  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 et. o d  w y r a ż a

jf ODOWNIE pokojowe znakomite po złr 
“  25- , 35-—, 45-— i 65-—. Maszynk'
amerykańskie do robienia lodów po złr. 
4‘75, 5-£'j i 6‘50, poleca Piotr Chrząstowsk’ 
handel żelazny w“ Lwowie, plac Kapitul
ny 1 (naprzeciw katedryj.

| /  RAWATY eo tydzień świeże przesyłki 
"trzymują z fabiyk krajowyi-h i an 

giJsKieh S. Gabriel & J .  Chlebownik. 
we Lwowie, plae Halicki 1. 3. F i l ia : uliea 
Halicka 1. 4. 761

M ATERACE włosienne 13 poduszki) po
i ł  zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Koł

dry szyte, najlepszy ■•ęczny wyrób po złr. 
3 50, 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. Jedwa
bne atłasowe po 12 50, 14, 16 do 30 złr. 
K ołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię 
kszym wyborze, poleea speeyalna praco
wnia pościeli Józef Sehuster, Lwów, Ko
pernika 7. 703

S T Ó Ł
N  ka.

jadalny dębowy, o to m ,n a , łóżecz
ka, tanio. Czarneckiego 26. 787

FOLWARK koło Przem yśla, tuż j rzy 
staiyi kolejowej, jest od 24. ezerwea br. 

do wydzierżawienia. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr w Grabowniey, poezta i sta- 
eya kolei Nowe Miasto. 786

DOBRA ZIEM SKIE na Podolu nad
Seret m , w pobliżu miasta i kolei, w 

pięknem położeniu, z inwent,. rzeu. — do 
sprzedać a. Najlepszej ziemi > odolskiej 
204 morgów ornego. Bliśsza wiademośe : 
Burzyński, Lwów, Garncarska 28, między 
godziną 1 a 3-cią. 785

STORY na wałkach samoczynnych, płó
cienne, w pasy i gładkie, tanio puluca 

A Krzysztofowlcz, Lwów, plae Halicki 1. 2.

RE PE R A C Y E , kryeie oraz malowanie 
budynków, przyjmu e pracownia wyro

bów metalowych Z. Gościcki, Lwów, Ko 
pernika i. 7. 1 56

ŚWIEŻY' ZAPAS najnowszych resz tek  
we nianyeh na suknie i suk e n k i, po 

leea najtaniej Antonina E r te l, Koralni- 
cka 8.

PANNA w średnim wieku, Polka, z po
rządnego dom u, poszukuje posady za

raz jako kluezniea lub towarzyszka. Adres; 
L. L. poste restante Krosno. 771

MAJĄTEK ZIEMSKI w samborskiem, 
ćwierć mili od stacyi kolejowej, obej

mujący 438 morgów roli, 157 m ł. k, 5 „ . 
ogrodów, 213 m. lasu z ezego 66 m. starej 
dębiny — zaraz do sprzedania.

P oszuku je  się do tu p n ą  majątku 
zi^msk eao składającego sie przeważne 
z bagien mokrych, łąk, gruntów i nieużyt
ków skomasowanych w niz n eh równo po 
łożonych, w obszar e do 2C06 morgów.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Dr 
SteezKOwski, Lwów, ul. Kościuszki 4.

W HANDLU Albina Soleckiego, u'iea 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to

wary korzenne i mąezne. Najlepsze maułi 
dese-owe. ‘ 600

|\JOTA. Za oprawę 1 książk i: Dziennik 
Li Ustaw Państwa z ytułem  80 et. Otrzy
małem z szaeunEit-m A. Gelritz. Lwów, 
11. maja 1895. — Kto się przyzca do t*- 
go , oświadczam , żem znalazł u siebie na 
oknie. Feliks Derewaez. 9 dzieci. Teatral
na 11. ^88

Noże ogrodnicze angielskie , podług wła
snych modeli, odznaczone na wystawie 
krajowej w dziale ogrodniczym listem po
chwalnym, od złr, 1 do 3. N ożyczki ogro
dowe od 80 et. do zfr. 3'50. Nożyczki 
do gąsienic po złr. 1. Nożyce d- szpa
lerów  od złr. 2 50 do 3-50. Szczotki sta 
low e do czyszczenia drzev . Hydronety  
z wężem gumowym po złr. 8, 10 i 12. 
Ł opaty stalowe od 35 ct. Łopaty do d re 
nowania oraz wszelkie narzędzia ogrodni
cze. Ł aw ki ogrodowe do składania po 
złr. 6. K rzesła  do składania po złr 2-20 

poleca 5571

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie , plae Maryackl 1. 9.

Do sprzedania:
1) MAJĄTEK ZIEMSKI w pobliżu 

Lwowa 10 minut od stacyi kolejowej, do 
brze zagospodarowauy.

2) KAMIENICA JEDNOPIETROW 4
blisko stacyi tramwaju z przepysznym wi
dokiem na miasto.

3) REALNOŚĆ PARTEROWA na uli- 
ey Łyczakowskiej, obok sf,aeyi tramv,aju 
elektrycznego.

Bliższych wiadomości udzieli kaneelarya 
adwokata ara Aleksandra Lisiewieza, uliea 
Kopernika 1. 6 we Lwowie. 6896

Nołpryusz w Dukli
poszukuje 688®

młodego prawnika
z kilkuletnią praktyką i biegłego 

już w sprawach spadkowych.

JJR E M IO W A N E  medalami tutki Niemo- 
t ‘ jowstiego są wszędzie do nabycia.

18 stronic
wraz ze wskazówką zawierania znajomości, 
wysyła pochopnym do małżeństwa urzędo
wo konees. Instytut Marhige Company, 
Budapest Csóiuererstr-ase 28, za nadesła
niem 30 et, w markach listowych (dyskre
tnie zamknięte). Znakomite .w iązki z za- 
możnewi damami! Szybka, rzetelna i 
skuteczna interw eneya. 781

P o M i  tupotecie!
tudzież konw ersye , przenoszenie n a | 
nowy plan umorzenia przezco raty [ 
znacznie sic umniejszają . równi ż po
życzki na drugie m iejsce przeprow al 
dza szybko w pierwazyea ban aeh tak i 
krajowych j k i obcokrajowych (to o- 
statnie przy w ysukiem  o°zacow anln) 

Ageneya dla haudlu «9«o
J. Topolnicki, Lwów, Pańska 13.

B u . i i o n
przewyborny z samego diobiu dla choryob 
10 zł. kilo Kr. 1 0 z truflami zł. 7‘50 kilo 
taki sarn bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
s-kiej, sp'-zedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeż ny 44

O B 3S

M !a f l  leczniczy K A D E N  c e l  W i e ta tem .
  6770

Alkaliezno-słone źródło (i3  term. od 25° do 36° Cels.) " 9 6
Knracya przez ca ły  rok. Początek sezonn letn iego  w dniu 1. m aja.

W ubiegłym roku było kuracyuszów 22.271 osób. Kąpiele tej przepysznie położo
nej miejscowości Sn urządzone z wielki,n komfortem , elegancją i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy kuthaus z salam i ki ucertow em i, czy
te ln ią , sala do konwersacji i zabaw Telefon państwowy. R estauracja . Nowa 
sala do picia w ód , wspaniały tea tr  le tn i, pyszny park, najrozmaitsze urzą
dzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiaj t zakład na wysokości 
pierwszorzędnych św iatow ych miejsc kuracyjnych. Órkiestra zakładu pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. Baden zaopatrzo
ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Kościół katolic
ki, ewangelicki i tożniea. Wyjaśnień udziela dariruio k o m in y  z k u r a o y j n a .

i U U i f  *-A

g f t | * r ) l p  prawdziwe od najtańszych do na, 
u l  wybredniejszych a to za sznurek

ot złr. 1-50, 2-50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 1", 15, 30
40, 50 do 500 zł., zawsze u

J .  D Ą B B O W S R l i l O O
w e  L w o w ie ,  u l i c a  H a l ic k a  17.

-K
rf®
O
N

a
o
®

S
O-
B
9

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawię we Lwowie.
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TELEFON Y
Patentowane podwó]n8

MIKROFON Y
(system Nissl)

Za poeiśnięeiem u góry używa się dowolnie po- 
' trzebnego mikrofonu.

O H K ¥ l i € J I :
1) Telefonujący nie potrzebuje mówić do łego samego otworu, w k óry 

przed ehwilą mówił kto inny, gdyż ma do u iytku ini.y mikrofon o lejku sta 
lowym, co bardzo sio pisyczyniado czystości przesyłanej i otrzymanej rozmowy.

2) Zupełna pewność połączenia,
3) Zawsze głośna, wyraźna rozmowa, nie dopuszcza ubocznego szmeru.

Powyższy podwój: y Miktofon daje się bez 'rudu  ustawie przy każ
dym używa ym telefi nie. 6898

Fabryka przyrządów elektr. Czeija &  N issl WiedeńJflL Zjeslergasse %

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzleei

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo-
wc, boleści ze znużenia ,  po 

połojlU itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży

wania 75 et. — Apteka P iotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735

Popierajmy przemysł krajowy! 

Główny skład fabryczny .

chińskiego srebra
( N e u a l lb e r n )

grubo srebrzonego czystem srebrem 0

t  PIERWSZEJ KRAJOWEJ FABRYK! ?
i J A K B O l G I I  & JA R R A -

we Lwowie, Rynek 37 U
r*« poleca : Nakrycia stołowe, kuchenne, , 
® naczynia galanteryjne dla domów P  
S  pryw atnych, restauraeyj, cukierni, |) j  
_  hoteli itd. -  Dla kościołów i eer- 
«  kwi: Monstraneye, relikw iarze, kie- . 
*  liehy, kadzielnice, puszki dla komu- j  
5  nikantów, Krzyże na dłtarz i proce- *  
■3 syjne, berła , lichtarze mosiężne, m 
0  z bronzu, złocone i srebrzone. Pająki 5  
a .  i kinkiety dla sąlonów i sal towa- J  
. rzystw. — Przyjmuje reperaeye, zło- 

^  oi i srebrzy. Ceny fabryczne, A, 
-- n is k ie , s ta łe . " 9 6  Za wyroby p  
Jj swoje otrzymała fabryka najwyższą | |  
s t  nagrodę dyplom lionorowy rządo- u  
^  wy na Wystawie kraj"wej lw w- J  

skiej 1894 r. — a na Wystawie bu- “  
dowlanej lwow»kiej w 1892 medal M 

srebrny rządowy. 6847

T y l k o  p r a w d z i w e  u"
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

w any jest orzeł i firma A . M oll. 6^
M olla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw  w szystkim  cho *■ 
ro to il  żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukeyi. mm

9 9 *  F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e .  ■ *
0al1*  ł a P 1* ° ł * to w a n a g o  o r y g ia j t i  le g o  p n d e łk a  1 z ł r .  w a lu t y  a u a tr .

Wódka frai clika i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. ■ _  

Wódka francuska 1 sól HoM** jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  
do wcierania przeciw rwaniu p ł o n k a c h  i mnym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco _ ■  
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. "■
1 0 f ~  U prasza  się f .  T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- ■ "  

mować, które opatrzone są m arką ochronną i podpisem. 561gJ
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rueker apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. ■ *

w . v . v . v . v . v . , . , . v a v / . , . v . v . , . v v a v . v . ^

Jeszcze tylko kilka dui.
Ciągnienie już 26. czerwca 1895

Główna wygrana 60.000 złr.
Wszystkie wygrane 160 000 złr.

Losy po 2 złr. są do nab y c ia :  w Dyrekcyi loteryjnej w Budapeszcie 
(Budapest,  Hauptzollam t, f td b s to c k ) ,  we wszystkich urzędzach lo te
ry jnych, salinarnych i podatkow ych, we wszystkich prawie urzędach 
pocztowych, u „M erkura* we W iedniu i u osobistości ustanowionych 
we w szy s tk h h  miastach i znaczniejszych miejscowościach do zajmo

w ania  się sprzedażą losów.
Budapeszt, dnia 17. s tycznia 1895.

6850 Król. w ęg. Dyrekcya loteryjna.

Losj t a ś m y  kościoła z powodu j u b i l e r a  cosarokiego po 1  złr.
Główna

wygrana
000  atn* m'eŝ człr. v\artości.

L o s y  te sprzedają we Lwowie; Aug. Schellenberg i Syn, Sokal & Lilien.

C. k. nprz. patent.

OPASKA PRZEPUKLINOWA
bez sprężyny na ciele, z ruchomą pelotą.

Tę zupełnie nową konstrukcję mogę sumiennie polecić każdemu cierpiącemu 
na ru p tu rę ; chorzy nawiedzeni najcięższem i najdawniejszem cierpieniem i zaję -i
ciężką p raeą , mogą ten bandaż z najlepszym rkutkiem w dzień i w nocy nosie bez
utrudnienia. Lasty pochwalne od lekarskich powag możemy przedłożyć każdemu.

Mi a r ; * :  1. Objętość w około bioder w eentm. w kierunku 
pr'epukliny  mierzona. 2. Po której stronie znajduje się 
rupiura ezy po prawej, lewej, czy obustronnie. 3. Podae 
w przybliżeniu wielkość ruptury, n. p.: kurze jajo, gęsie 

jajo lub wielkości pięści ete.
Na rupturę jednostronną sztuka . . złr. 5 50
Na rupturę obustronną „ . . „ 1 0 -

Ilustrowany przepis użycia na żądanie  gratis.

Opaska pępkowa bez sprężyny na ciele
Bandaż ten wskutek swei elastyczności jest lekkim i wygodnym, bez utrudze

n ia  może być noszonym we dnie i w nocy z pewnym skutkiem , gdyż wnlno przyle
gając do eiaia , wyklucza wszelkie usunięcie się 7. bolącego miejsca.

M i a r a ;  1. Objętość c ia łi em. w kiernnku pępka. 
2. Przybliżona wielkość przepukliny np. orzech la
skowy, kurze jajo etc. 3. Czy przepuklina znika czy
nie. Dla dzieci za sztukę złr. 2 —3, dla dorosłych
za sztukę złr. 5 — 7. Dla starszych otyłych pań po
lecam moje doskonałe opaski brzuszne z węzłem na 
pępek, które dostarczam po umiarkowanych cenach.

W  t e z o w e  (IM\) i otom ienia o i
gubią się przy używaniu moieh patentowanych pończoch  

gum ow ych bez sz w a  stosownie do wielkości.
Do kolan za sztukę . . . złr. 4‘—
Po za k o la n o ................................... 5 '—
Po za u Jo za sztukę . . .  „ 6 —

Band iże na łydki, uda albo kolano, jakoteż skarpetki zł. 3 
Mam też na składzie wszystkie artykuły do pielęgnowania 
choryoh, jakoteż wszystkie gatunki francuskich towarów 

gumowych

O .  N c u p o r t  N a c h f o l g e r  

f a b r y k a  b a n d a ż y  
W i e n ,  1 ,  G r a b e n  !Vr. 2 9  (im H of).

* v.:> . rychła za zaliczką. 6602

i

Jako czwarta część wydawanych przezemnie „Dziejów powszech
nych ilustrowanych1' wyjdą wkrótce jako osobna całość dwa tomy za
wierające 6858

S ż is j s  P o l sk i
Będzie to dzieło o ryg in a ln e , oparte  na ścisłych w szechstronnych 

badaniach, którego autorem  je s t jeden z najznakom itszych sław nych hi- 
stoi yków, nznana powaga w zakresie historyi.

DZIME POLSKI
wyczerpujące, krytyczne a zarazem obrazowe będą zaopatrzone nietylko 
w ilustraeye objaśniające , ale będą ozdobione reprodukeyami obrazów 
najcelniejszych mistrzów jak : M„lejko, Kossak, Zygmunt Ajdukiewiez, 
a nadto dodane będą nieznane dotąd obrazy Grottgera w podobiznach 
artystycznych. Mogę zapewnić , ze 1 ik eo do tekstu jak i eo do ilustra- 
>yi będzie to dzieło bogate, obfite, do którego jako nadzwyczajna ozdo
ba i środek poglądowy dołączone będą także kolorowane zdjęcia przed
miotów pouczających o rozwoju cywilfzacyi i kultury w Polsce. Dzieło 
wychodzić będzie zeszytimi.

Cena zeszytu wraz z ilnstracyam i 15 centów . Cena oprawne
go tomu 4 złr.

Bliższe ogłoszenia niebawem  nastąpią.

Franciszek B ondy
księgarnia nakładowa 

Wiedeft ,  1 S e i le rs ta t te  28.

aworze na Szląskn anstr. (Ernsdorf) Zakład wodo
leczniczy i żętyczny. U zdrowisko klim atyczne.
Nowo urządzony pensjonat leezniozy, otwarty ca 

ły  rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poezta, telegraf, staeya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franco Carl Forner, zarządca 

Zakładu. 6794  D r. Zygmunt Czop, lekarz zakładowy.

j I
LUBIEN

ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH
w pobliżu Lwowa, Gródka i Szezerea, otwarty dnia 20. m aja. 6782 

Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie
żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
leśnictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ
zawodnictwie zdrojowisk. c

Apteka wzorowa p Bilińskiego. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. 
W kaplicy zakładowej codziennie msza św. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna 
poezta powozowa po 7b et. od osoby. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo
rem lekarzu Mleczarnia. W,My mineralne rodzime i zagraniczne.
D-L1 - ,^®neer( orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnie obficie zaopatrzona. 
Biblioteka. Pala balowa 1 koncertowa. Fortepian dla użytku gości. Mieszkania zupeł
nie urządzone, przeważnie do opalania.

Ws k ,  z a n i  a ;  ^ ^ ^ y z m  mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
zapalne wypociny. Długotiwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres o d ło 
wienia po operacyach chirurflleznyon ćhoroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry, fapozmone postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęei. Otyłość. Choroby ko- 
bleze (w ^ id ej wahn M jr lnbłeńakioj znajduje się 85.402-52 ałunu). Przewło- 
ezne zatrucia metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi ńajdalej idąoe. 

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarzad J
A d o lf br. B runicki 
właściciel zdrojowiska.

gotowością udziela Zarząd.
Karol Bratkowski 

zarządca.
D r. Paweł Radecki

lekarz zakładowy.

pokosty, lakiery
poleca

naj'starszy dla Galicyi i Bukowiny {
SKŁAD FIRMY HANDLOWEJ

W -  C Z O P P
t b  L w o w i e ,  Z i t i i B T S t a  2

założonej w r. 1843.

Na r o k  bieżący wyszedł 
świeżo z druku

Cennik farb,
materyałów,

itf
w kompletniejszym w y d an iu ,  zn»' 
czoie powiększony przez wiele n( 
wych artykułów, a który otrzym 

można bezpłatnie w handlu

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 1. 38.

Leopold L i t f M i
Lwów, Grand Hotel

poleca

Drogueryę
obfitującą wszelkie materyały 
apteczne, chemikalia, zioła lecz
nicze, kwasy, minerały i Środki 
uniwersalne. Waty, opatrunki chi
rurgiczne, aparaty inhalacyjne, 

wszelkie wyroby gumowe itp.

Codzienna wysyłka na prowincyę.

stare i nowe sprźf 
'w jw  daje najtaniej
m / Em il Weln*

WIEK 
I., Salzthorgasse 4

Najnowsza; pow ieść  
"VŚ7"_ l i r .  Ł o s i a

pod tytułem :

-118
osnuta n a  tle  o statn ich  wypadków

opuściła właśnie prasę i je s t  dl 
nabycia we wszystkich księgar 
niach. Skład główny w księgaru1 

Gubry.iowicza i S hm idta .

C e l e m  o c h r o n y
od nafladowań i  zafałszować uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

K R0ŃD0RFera" * ^ ”niebieskim

jaketćż żeby/7nr I B  Neptunem
b o r e k  1 |  B  zaTTier,ł

i Wypaloną markę ~ ~ Praea*1 jbic -*two idr̂ jowe
: • Kroadorf kolo Karlsbadu.
: ' Główny skład na Galicyą pi 3iada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika.
Generalne zastępstwo dla Galicyi: w  handlu (arb i m ateryałów  Leopolda  

I-lt] ńskiego, L-sów, Grand Hotel. 6893

R O N C E G N O
i, M ira lo fl, żelazne 1 A r a l i e  to fly

zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie na ; niedokrew nośe, b łędnicę, eh,no® 
skórne, nerw ow e I kobiece, m alaryę ete. " 6743

P i c i ©  w  o d y  t r  w  aa p r z e z  c a ł y  r o  L
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach

Kąpiele Roncegno (południowy Tyrol)
oddalone o 3 god/,iny jazdy od Trientu. M ineralne , błotne, parowe kąpiele , zupeł 
leczenie zim rą  wodą, elelctroterapia, masaż, gimnastyka. 535 m. nad poziom mor:' 
Osłonięte od w iatru , wspaniałe położenie, ożywcze, zuptłnie wolne od p y łu , suci 
powietrze, umiarkowana temperatura 18—22°. Dom  zdrojow y pijrwszorzęd: 
z dużym parkiem, prześlicznym widokiem ca olomity. 20U gościnny eh pokoi, sa' 
jadalne i czytelnie, salon kuracyjny. Wsc-zędzie elektryczne eświetleni“. Muzyka 
pudowa , Lawu-Tennis , cieniste promenady, urozmaicone w yeiczki. Sezon trwa i  
maja do października. Prospekty i wiadomości przez Dyrekcyę kąpielową w Roncegn, — . „ .

Ł
(M B

D o n ajb liższych  c ią g n ień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę albo też na, raty 

micsięozŁe wszystkie losy a mianowicie :

Losy państwowe z roku 1864
Ciągnienie I. czerwca 1895. Główna wygrana 150.000 złr.

Prom esy n a  eałe losy po złr. 5 '—, na  pół złr. 3-— .
Kupujemy i sprzedajemy listy  zastawne, akcye, p rio ry 

tety, w ogóle wszystkie papiery  wartościowe po najp rzy 
stępniejszych cenach.

Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy bez doliczenia ja 
kiejkolwiek prowizyi. 5646

T o w a rz y s tw o  b a n k o w e  i  k a n to ru  w y m ia n y

Schellenberg i  Kreyser
L w ów , plac Halicki 1. 1.

i0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w s z e c h ś w ia t o w e j  wystawie w Antwerpii
za niezrównane

Wyroby ®M m , t o i i i i i e  1 P i r f m i t
A Ti f i l  An t.il i z »den a rty k u ł toaletowy nie może rywalizować

pod względem sku tku  i dobroci z ANTLLENTILIĄ. 
Środek ten otrzym any z odświeżających 8ubat»n«y 
-suw a w krótkim  ezasie piegi, p lany wątrablane-------  .. uuiano
blizny Itd., nadaje oerze świetną blałnść, Iwleinśó 
f delikatność. — Cena 2 złr.

włosom siwym i wypłowiałym 
y #  / przywraca piękny kolor. PILIPTO
łL* odmładza włosy, które pod wj

"o kilkakrotnym użyein 
9N nie farbuje, lecz tylfco

------------  i.. ,  „ . . . c wpływem tego znakom go
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość 1 połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

V a ]  ATI f i l i  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- ^  
b i l l  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostn włosów pobn- w 

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu ljrłr . 60 ct. ~

'  PDDB KSI4ZICT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest tn najczystsza najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do tw irzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieinego upię

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ot., eałe 1 *łr . * łabędziem 1 złr 50 

et. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i bruneto*, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 o< ntów

W a A a  S i l A ł t r r . w o  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądz-ki,
W  0 0 -  l i  A.«J ( , a K  O Uł* pierzchnie nie i łuszczenie skóry, wygładź* 

u  zmarszczki i docki ospowe. Twarz ou°wieża,
| J  wybiel* i wydelikaca. — Cen* 1 złr.

I J .  M N A T O W IC Z
J C  we LWOWIE w skiepa«h własnych przy nlioy Kopernika 3, ulica Halicka

X I. 11 róg Boimów. -  W KRÓLOWIE Suk,enm«e 1. 2 0 . -  W CZERNIOW- 
e GACH Rynek 1. 2 .

0 > » ( X X » ( X X K M  X X  X  X  X X X  X X X X X X X !

"Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i * Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


